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Miejscowy organ konserwatywny pisał 
niedawno, że znamieniem obecnej chwili 
jest znużenie. Jakoż nie wiele odbiegł 
on od prawdy, ale powodów fakiu nie 
naznaczył, albo je naznacza błędnie ad 
usum wBiecznictwa. 

Fakt jest prawdziwy. — Znużenie jest 
w rządach, w parlameniach, W mromni- 
ctwach politycznych i społecznych, w cia- 
łach wyborczych, w publicystyce wszę- 
dzie! Z czegóż ono i kiedy powstało * 
Czy ludzi brak — czy ożywczej idei? 
Ozy może świat przesycony owocami zwy- 
cięstw, jakie zasada wolności i obywatel- 
skiej równości odnosiła? Ozy jest to może 
znużenie takie, jakie ogarnia ludzkość w 
chwilach, gdy dawne hasła zrobiły już 
swoje, nowe zaś jeszcze nie sformułowane 
należycie, i gdy zwycięska wczoraj idea 
zaczyna zamierać, a ludzkość znajduje się 
chwilowo wobec... próżni? 

Konserwatyzm chciałby to w świat 
wmówić. Powiada on: idea wolności i de- 
mokratycznej równości dawno już zwy- 
ciężyła — i już się ludzkości.... przeja- 
dłal Świat się przekonał, że była to idea 
bezpłodna: z nią jest dziś tak źle, jak 
było dawniej bez niej, a może i gorzej 
jeszcze. „Liberalizm* zbankrutował. Ludz- 
kość zniechęcona tem, że zasada — dla 
której tyle łożono pracy i tyle walk sto- 
czono, okazała się bezpłodną. Teraz — 
wołają ze wszech stron — kolej na nas. 

Z takiem rozumowaniem zby: często 
spotkać mię motua. Frazes 0 bankructwie 
„liberakzmu,” 0 przesyceniu ludzkości 
zasadami wolności i obywatelskiej równo- 
ści — staje się powszechnym. Lada nie- 
douczek go powtarza, własną, głęboką 
ignorancyę pokrywając pozorami, iż to 
„Najnowsze badania naukowe* wykazały, 
że owe hasła dawne były błędne, bez- 
płodne, szkodliwe. W tem szukając po- 
wodów owego „znużenia,* dochodzi się 
potem do wniosku, iż trzeba te dawne 
hasła, których częściowe zwycięstwo ludz- 
kość tak krwawą pracą i walką zdobyła, 
złożyć do rupieci, a wrócić... do czego? 
Oczywiście do tego, od czego hasła owe 
były odskokiem,. więc do rządów osobi- 
stych, do opiekuństwa nad myślą ludzką 
i jej jawnym wyrazem, do panowania je- 
dnego nad garstką, a garstki nad milio- 
nami, do kastowego rozdzielenia i odgra- 
niczenia w łonie samychże społeczeństw. 
Słowem : jest to postęp... wstecz! 

Czyż słuszne xa przesłanki, z których 
się taki wyprowadza wniosek ? 

Przedewszystkiem błędnem jest mnie- 
manie, jakoby idea wolności (a więc i na- 


Be światła! 


Powieść z piętnasiego wieku 
napisał 
Wincenty Rapacki. 


48 "(Ciąg dalszy) 
W domu pani wojewodziny znalazła się nare- 
szeie cała akademia. 

(i wszyscy uczeni, niedawno jeszcze szczerzą- 
cy zęby, żeby niemi rozszarpać „czarownieę", 
starali się, jeden przez drugiego, okazać jej słu- 
żby swoje. N 

Złotousty wykłada jej włoski język i uczy ro- 
bić sonety. | 

Hesperus prowadzi dalej przerwane lekeye. 

Longinus tłómaczy jej astronomię. 

Piotr z Kalisza medycynę. Da 

Zwabiony odgłosem i niezwyczajnością dziew- 
częcia, Jagiełło zapragnął ją zobaczyć i witowa- 
rzystwie biskupa i podkanelerzego, nawiedza dom 
wojewodziny. 

A gdy go pytają, co o tem myśli... 

— I tak za dużo mądrych kobiet w tym kra- 
ju — odpowiada. I radzi ją zamknąć , bo nie po- 
żytek, ale zgorszenie przynieść może. 

Wszyscy komentują : obracają na wsze strony 
słowa królewskie, ale zapał ogólny już tak urósł 
dla naszej bohaterki, że je poczytują za barba- 
rzyńskie. 

Nadszedł list Siciliana, w którym uczony włoch 
dowiaduje się o losy cudownej dziewczyny | Jej 
opiekuna, młodego żyda. f 
# Interes rośnie teraz w mieście nie dla jednej 
Jadwigi. Wszyscy już w myśli łączą młodą parę. 

Czynią się uroczyste przygotowania do chrztu. 


rodowości — bo ia z tamtej płynie) i 
równości obywatelskiej była już zwycię- 
Żyła tak stanowczo, iż ludzkość mogła się 
już jej owocami przesycić — a nie ma- 
jąc nowej idei, czuła się skutkiem tego 
znużoną. Rzecz się ma wręcz przeciwnie. 
Walka o tę ideę trwa dotąd. Cały wiek 
XIX walką tą zapełniony. Raz ta idea 
zwycięża, to znowu reakcya bierze górę. 
Reakcya zmuszona bywa nieraz wchodzić 
w kompromisy, chwilowe czynić ustęp- 
stwa, cofać się jak gimnastyk, który do 
skoku się rozpędza, aby potem jednym 
skokiem zająć znowu stanowisko.... Tak 
samo dzieje się z ideą wolności i rowno- 
ści — dziś siłumiona, jutro silniej pod- 
nosi głowę. Jest to ciągła walka i ciągła 
fiuktuacya. 

W latach sześćdziesiątych zdawała się 
idea wolności dobiegać już do mety. Dłu- 
goletnie, a raczej długowiekowe siedlisko 
rządów policyjnych i cenzury — Austrya 
weszła na tory parlamentaryzmu i oby- 
watelskich swobód. Włochy się jednoczyły 
pod wielce liberalną i konstytucyjną dy- 
nastya. W Rosyi nawet „zaraza wolności“ 
zaczęła się szerzyć. Węgrzy odzyskują 
odrębność państwową i po długiej reakcyi 
stają się jednem z najbardziej konstytucyj- 
nych państw. Słowem: reakcya, która w 
r. 1849 iak świetne, ale tak smutne od- 
niosła zwycięstwu — nie całych kilkana- 
ście lat zdołała się utrzymać— szala prze- 
chylać się poczęła na stronę wolności. 
Ale nie długa była z tego pociecha. Na 
widownię wystąpiły pruskie bataliony. — 
Dość było jednego Sedanu, ażeby znowu 
przechylić szalę na stronę przeciwną, — 
(zyż w tem dziesięcioleciu między upad- 
kiem starej z r. 1849 reakcyi a powsta- 
niem tej — która się zrodziła pod Seda- 
nem — był czas dostateczny, ażeby się 
owoce wolności objawiły? Ozyż zresztą 
tryumf jej był wówczas zupełny? Oczy- 
wiście nie! Ludzkość więc nie mogła 
przesycić się owocami wolności, bo one 
nawet nie miały czasu dojrzeć — a dzie- 
sięć lat w życiu ludów, to chwilka.... 

Zaciężyła nad Europą żelazna dłoń 
kanclerza  prusko-niemieckiego. Zwycię- 
stwo samej tylko brutalnej przemocy, ja- 
kiem była Sadowa i Sedan — ciężkie 
nadużywanie tego zwycięstwa i tej prze- 
mocy — demoralizujący cynizm tych, co 
siłę tę dzierżą w rękach — to wszystko 
wywołało pewne zwątpienie. Widząc bez- 
karnie panoszącą się „Siłę nad prawem“ — 
widząc cynizm prawdziwy we wszyst- 
kiem, co tej zasadzie hołduje — widząc, 
jak wszystko, co było ludzkości drogiem 
i świętem, codziennie depce nogami „że- 
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Dostojne panie i panowie ubiegają się o za- 
szczyt być rodzicami chrzestnemi Józeta. 

yd pociągnięty urokiem uczucia dla Jadwigi, 
wprowadzony w ten Świat, do którego tęsknił 
zawsze, — stacza walkę, wreszcie owładnięty , 
oddaje mu się zupełnie. 


XX. 
Krwawa plama. 


Obok szkoły Jagiellońskiej, która miała rozbu- 
dzać w narodzie chrześciańskim wielkie humani- 
tarne idee, stanęła szkoła izraelska, która miała 
naród swój cofać w ponurą noc zabobonu i ze- 
zwierzęcenia. 

Była to szkoła Habakuka Ben Azry. 

Wielki mąż w Izraelu otworzył ją prawie pod 
bokiem Jagiellońskiej wszechniey i garnął do 
niej cały kwiat żydowskiej młodzi. 

Ton jego wykładów trafiał na grunt dobrze 
już przygotowany i budził niesłychany zapał 
w umysłach młodych uczni 

Obok zawiłości takich: kiedy trzeba myć rę- 
ce, czy po, czy przed jedzeniem, — o które 
spierały się dwie szkoły, Hilela i Szamaja, — 
obok mnóstwa obrzędów i obrzędzików, podnosił 
do siły dogmatu takie np. zasady : s 
—fnWy jesteście ludźmi, reszta zaś narodów nie 
należy do człowieczego rodzaju*. 

„Nasienie niewiernego, jest nasieniem zwie- 
rzęcia.* r 

„Od pogan bierze się lekarstwo tylko dla zwie- 
rząt, nigdy dla siebie. * 

„Nie wolno wam litować się nad poganami. * 

„Gdy żyd przechodzi obok świątyni pogańskiej, 
która się rozpadła, powinien rzec: Chwała ci 
panie l... Gdy przechodzi Obok stojącego jeszcze 
domu goja, powinien zawołać: Bóg niech go zni- 
szezy !* 


Kraków, Sobota”23 Lipca 1887. 


lazny kanclerz* — jak nawet najprostsze 
zasady humanitaryzmu bywają codzień 
gwałcone — jak szczęście i powodzenie 
uśmiecha się temu. co cynicznie niemo- 
ralne — jak wreszcie już nawet i eko- 
nomicznego bytu podstawy są podkopy- 
wane przez militaryzm — mogła ludz- 
kość chwilowo zwątpić, mogło a raczej 
musiało chwilowo nastąpić znużenie. Ono 
jest dziś — to niewątpliwa. Ale powo- 
dem jego nie przesyt wolności, lecz prze- 
ciwnie jej klęski, nie zwycięstwo tych 
idei, które przez wiek cały przewodniemi 
były w wałkach i ruchach europejskich, 
ale przeciwnie: zwycięstwo reakcyi. Ta 
reakcya nie płynie z umysłów i serc lu- 
dów starej Kuropy, ona nie jest — jak 
mogła być kiedyindziej — wyrazem zmie- 
nionego usposobienia i sposobu myślenia 
tych ludów — ona powstała z chwilowe- 
go zwycięstwa brutalnej siły i z naduży- 
cia potęgi i przewagi, jaką to .wycięstwo 
dało. Prusy nie były w tej reakcyi i nie 
są tem, eo w sobie wyraża ducha czasu, 
co zbiera ziarna w umysłach milionów 
dojrzałe i zamienia je w „owoc czynu“. 
One same tę *eakcyę stworzyły, a swą 
olbrzymią w Europie przewagą utrzymują 
ją nadal, krzewią, innym samem prawem 
odwetu narzucają. Albo może sojusz re- 
publikańskiej Krancyi z despotyczną Ro- 
syą jest wyrazem tego, iż Francya roz- 
miłowała się w rosyjskiej formie rządu — 
a nie prostem następstwem pruskich zwy- 
cięstw? Albo może fakt, iż Austrya mo- 
lochowi militaryzmu poświęca swoje arcy- 
żywotne interesa ekonomiczne i niszczy 
się finansowo — ma dowodzić, że kieru- 
nek ten, będący niewąipliwie reakcyą, 
odpowiada jakjerauś zapałowi ludów au- 
stryackich do” niszczącego militaryzmu ? 
Nie — to są konieczne następstwa zwy- 
cięstwa i panowania brutalnej siły. 

Dzisiejsza tak smutua chwila jest pierw- 
8zą, jedyną w swoim rodzaju co do roz- 
miarów panującej w niej reakcyi i co do 
cynicznej formy tej reakcyi — ale nie 
jest pierwszą i jedyną pod tym wzglę- 
dem, iż po chwilowym i częściowym try- 
umfie wolności reakcya taka nastąpiła. 
Bywało to już i może jeszcze będzie. Ale 
jak zawsze po reakcyi następował zwrot 
ku wolności. tylko silniejszy i z większym 
rozpędem — tak i teraz prędzej czy póź- 
niej zwrot ten nastąpić musi. 

I dlatego też — żeby wrócić do spraw 
naszych narodowych, owo pessymistycz- 
ne znużenie nie powinno nas zapędzać do 
reakcyjnych obozów. Trzymać nam się 
przeciwnie tego, eo ma najpiękniejszą tra- 
dycyę — trzymać się zasad wolności, 
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„Nie godzi się, aby Żyd witał poganina*, — 
ib. Fprę iti p. 

Nienawiść, podsycana podobnemi maksymami, 
rosła potężnie. 

ydzi zaczęli się powoli usuwać z towarzystwa 
chrześcian i zasklepiać się w sobie. 

Dodać wypada, że i druga strona nie próżno- 
wała. 

Wydano edykt, ażeby żydzi ubierali się w su- 
knie koloru najwięcej zohydzonego , to jest żół- 
tego. Przepisano im na głowę czapki wyjątkowe- 
go kroju. 

Nie wolno się było pokazać żydowi w innym 
kostyumie. 

Z ust Habakuka we dnie płynął bezustannie 
hymn zemsty, pielęgnowany troskliwie w ser- 
cach jego słuchaczy, w nocy zaś odbywały się 
praktyki magiczne i kabalistyka. 

Stary Jehuda, bezdomny tułacz, uczepił się 
niby deski zbawienia, tego wcielonego szatana, 
który miał mu wrócić syna na prawą drogę i 
podnieść cały lud Izraela. 

Dziwne zdarzają się przewroty w duszach lu- 
dzkich ! 

Ten filozof, darzony dotąd hojną dłonią losu, 
którego życie upływało w blaskach, dostatku i 
swobodzie , — przygnieciony naraz nieszczęściem, 
stracił równowagę i miast z całą męzką energią 
oprzeć się zawierusze, lub przemyśliwać o spo- 
kojnej przystani, któraby ich ocalić mogła, — 
podjął przeciw niej to, CO mu zranione serce 
podjąć kazało, podjął — zemstę. 

Z szydzącego niegdy i pogardliwego dla Haba- 
kuka, stał się teraz głąboko wierzącym. 

Niczem już dla niego Zdrowy rozum i szlacheż 
tne poglądy Rabi Jopatasa Hira, który jeden 
z całej gminy pozostał czystym i wiernym stare- 
mu zakonowi, niczemgrzmiące starcia » synem, 
który u nóg mu się włóczył : — pozostał gorli- 
wym sługą i wyznawą Habakuka. 
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ażebysśmy w danym razie nie mieli prze- 
ciw sobie tego, co jutro ma przed sobą. 
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Ruch narodowościowy na Litwie. 


I na głębokiej Litwie i Żmujdzi objawia się 
prąd ludowy, który przybiera tam coraz szersze 


rozmiary a nie zawsze jest polskiej narodowości 
Pouczające w tej mierze znajdujemy 
szczegóły w broszurze p. Sziupasa, która nieda- 


przyjazny. 


wno wyszła w Ameryce p. t. Litwini i Po- 
lacy. Z broszury tej, pełnej wycieczek przeciw 
Polakom jako rzekomym ciemięzęom i wyzyski- 
waczom Litwy, wyjmujemy ustęp o usiłowaniach 
obronnych narodowości litewskiej, tudzież o uci- 
sku jakiego doznaje ona od rządu rosyjskiego. Szcze- 
góły jakie w nim znajdujemy, nie są bez rzeczy- 
wistego interesu dla polskiego czytelnika i fakty- 
cznego dla nas znaczenia. 

Oto eo mówi p. Szlupas: 

„Rosya wzbroniła używania łacińskich czcio- 
nek w piśmie litewskiem i rozdarowuje książki 
drukowane grażdanką, rozkrzewia cerkwie, łudząc 
się, iż za pomocą ucisku wyniszezy Litwinów. 
Prusy poddanie sięLitwinów osiągnęły drogą nie 
przymusu, lecz przez zręczną politykę; religia 
pruskich Litwinów zmusiła do przyjęcia druku 
niemieckiego. Jednak w ostatnim czasie i w Pru- 
sach Litwa się poruszyła i możemy spodziewać 
się, że po upływie pewnego czasu w sejmie w 
Berlinie na ławach posłów zasiądą i Litwini. Dla 
celów politycznych Prusy i Rosya kolonizowały 
nasz kraj, urzędnicy tu i tam sę obcokrajowcy. 
Szkoła w pruskiej Litwie jest niemiecką, w Li- 
twie pod jarzmem rosyjskiem, rosyjską.  Hilfer- 
ding w roku 1863 w Petersburgu wydał dzieło 
o Litwie i Zmudzi, w którem radzi Bosyi, aby 
nie niszczyła żywiołu litewskiego. Jednak rząd 
zdania tego męża stanu nie podziela a Kocha- 


now, Tołstoj, Wolter i inni starają się użyć wezel- 


kich środków, aby sprawosławić, Litwę, narzucić 
jej grażdankę, skłonić ją na Rosyi stronę. — 
W Niemczech w ostatnich czasach zjawiło się 
kokietowanie z Litwinami. Zvisster lutkawissh-hste- 
rarischer Verein, p. Friedberg w dziele: Bider 
aus Ostpreussen, którą to książkę radziłbym prže- 
czytać, wystawiają pruską Litwę jako centrum 
oświaty litewskiej i obiecują jej zaszczyiną przy- 
szłość pod berłem pruskiem. 

„My wiemy dobrze, że nasz bitny i dzielny 
naród, że nasz żyzny kraj jest potęgą (7), którą 
pogardzać nikt nie będzie, jak tylko Liiwa zro- 
zumie doniosłość swojego politycznego położenia, 
Stan ekonomiczny Litwy dzisiaj jest opłakany i 
nie łatwo jest ten stan polepszyć, dopóki naród 
litewski jest zmuszonym znosić jarzmo niemieckie 
lub rosyjskie. * 

Tutaj to opowiada autor, jak dalece gorącą jest 
zabiegliwość inteligencyi litewskiej, aby stan eko- 
nomicznych stosunków litewskich zmienić jakim- 
bądź sposobem na lepsze; nie sądzimy jednakże, 
aby zamierzona poprawa mogł» nastąpić, jeżeli 
owa czynność, jak autor powiada, między innemi 
przynajmniej, będzie się zwracała ku wspólnemu 
działaniu bądź to z rosyjską Narodną Wolą, 
bądź to z warszawskim Proletaryatem. Również 
trudno się spodziewać, aby ruch podobny mógł 
pozyskać dla siebie, jak się autor łudzi, współ- 
czucie stanu obywatelskiego, stanowiącego zale- 
dwie dziesięć procent całej ludności kraju, mie- 


wiedzy, jakie w nim były, zdawało się, że ten 
starzec utracił zarazem tę część dobrego, która 
w nim istniała. 

Widział przepaść, jaką kopał między sobą a 
synem swoim, ale wierzył niezłomnie obie- 
tnicę Habakuka. 

Przepaść ta jednak pogłębiała się szybko, a 
obietnica Habakuka wlokła się leniwie. 

Mimo nocnych praktyk, którym wiernie towa- 
rzyszył Jehuda, a które wyrażały się w kłuciu 
szpilkami, okadzaniu, wywoływaniu złych duchów 
it. p. — nienawistna postać dziewki, co opętała 
młodego żyda, żyła w szczęściu i w zdrowiu co- 
raz więcej kwitnącem; młody żyd znajdował tam 
szczęście i rozkosz wzajemnej miłości. 

Nareszcie gruchła wieść o chrzcie jego. 

Jehuda blady, zrozpaczony, wpadł do mistrza, 
rzucając mu się do nóg. jo 

Zastał go właśnie nad układaniem! jakichś zna- 
ków, które przepisał wiernym i kazał nosić na 
piersiach. Miały one uchronić ich od pocisków 
wszelkiego rodzsju. i 5 ; 

Popatrzał z pogardą na nieszczęśliwego ojca; 
potem rzekł sucho: | 

— Potrzebuję krwi tej dziewczyny. 

Jehuda osłup'ł. | 

— Krwi?... Czyś się zastanowił nad tem, co 
mówisz ?... Krwif... Ależ to zbrodnia! 

— Nie chcę jej śmierci; potrzebuję tylko krwi, 
krwi choćby kropelkę, ale ta krew ma płynąć 
z ręki lewej, z jej serdecznego palca. Ta krew 
użyźni potęgę naszą: z tej krwi, młodej a po- 
tężnej umysłem dziewczyny, ja wyprowadzę no- 
wy obrzęd, co stanie się fundamentem naszej 
wielkości. 

— Jakże jej dostać? i czyż to nie oburzy 
przeciw nam wszystkich? Zastanów się mistrzu! 

— Jużem się zastanowił. Potrzebuję krwi tej 
dziewczyny dla mojego dzieła, Waszą rzeczą do- 
starczyć mi jej, bez wzbudzenia podejrzeń. Do- 


w 


Ze zniszczeniem domu swego i całych zasobów į staniesz jej... ezy nie? 


i Norymberdze.) W Paryżu Księgarnia Luremburgska 8 rue des Grande 
cietó Mutuelle de Publicit A. Loretto, directour. Rue Gaumartin 61 


stwo*, '„Telepatya*, 


"Augustina i So- 


szczaństwa i przemysłowców. Mniejsza jednakże 
o poglądy, nadzieje czy ułudy autora. Posłuchaj- 
my znów raczej jego faktycznych danych: 

„Taki wszechstronny ruch — mówi — nie może 
mieć powodzenia bez odpowiednich produkcyj li- 
taraekich. Ponieważ Bosya wzbrania  jakiągoko|- 
wiekbądź pydawiiciwa Uówakich kaitaki Bo- 
syi, więc ognisko umysłow, ruchu zpajdyja si 
w ami w PCA W Prasach od r. 1888 
do 1886 wychodził miesięcznik Aussra, którego 
zadaniem było w czytającej publiczności wzbu- 
dzić zamiłowanie w języku ojczystym, w historyi 
Litwy i krytyczne rozejrzenie się w polityczno- 
ekonomicznem położeniu Litwy. Ubok Ausery 
trzeba wymienić „Kajendarze*, w których zawiera 
się wielka ilość artykałów treści poważnej. Do 
tego trzeba dodać Zturonas, Niamuno. Sargas, 
Garsas i t. d. Ponieważ swoboda słowa w Pru- 
sach jest ograniczoną, Lieiuwisskasis Balsas w 
Nowym Yorku wypełnia luk, bezinteresownie i 
otwarcie traktując najzawilsze i najdraźliwsze życio- 
we kwestye. Artykuły: „Czego nam potrżeba”,,Wy- 
chowanie dzieci“, „Nauki przyrodnicze i społeczeń: 
„Patryotyzm i kosmopoli- 
tyzm”*, „Przeznaczenie człowieka na ziemi“, 
„Chrześcianizm i Litwa*, „Siarożytność człowie- 
ka“, „O wzroście człowieka“ i wiele innych te- 
mu podobnych nagłówków artykułów, wskazują 


materye, o jakich Lietuwisskasis Bałsas traktuje. 


„W Prusach r. 1886 utworzyło się Towa- 
rzystwo Biruty dla krzewienia eświaty ; ro- 
ku 1886 w Suwałkach i filiach utworzono Towa- 
rzystwo Dobroczynności, które między innemi daje 
zapomogę biednej młodzieży idącej do szkół. — 
W Ameryce dnia 16 sierpnia 1886 r. w Shen- 
nadosh położono fundament Zjednoczenia 
Litwinów, które ma na celu założenie szkół 
litewskich, wzniesienie domów dla sierót i star- 
ców, dawanie pomocy emigraniom. O kółkach li- 
tewskich. pod rządem rosyjskim nie potrzebuję 
wiele mowić; dosyć tego, że one rozdają książki 
wiejskiej ludności, które są przez granicę z tru- 
dem przemygane i same nauczają, ile mogą, dzia- 
twę wiejską. Mało mamy takich. księży, którzy 
nie szczędząc pracy i wśród obaw przed zaskar- 
żeniem u rządu rosyjskiego, zakładają szkółki 


(wieczorne wiejskie, w których nauczyciela miej- 


ste zastępują specyalnie ku temu przygojowani 
wieśniacy. Więc chociaż my litewsko - rządowych 
szkół nie mamy, chociaż nam zabroniono na Li- 
twie mieć litewskie książki, pomimo tego wszy- 
stkiego Litwini Boli: Josip i z tego 
nasienia 6 wóć się, krótkim cza- 
sie zbierzemy obfite plony. 

„Jednak i przy takiem krzątaniu się Litwini 
uważają, 4a koreystne mieć pewną łączność Z" są- 
siąadami. Nie mówię: tutaj nie o* Błurasżce, dila- 
sie i kilku innych, którzy heńbią nasz na- 
ród, zaprzedawszy się Moskwie; eni' w ludzie nie 
mają żadnego oparcia. O socyałistgeh litewskich (1) 
już wyżej mówiłem, że oni łączą się z Proleta- 
ryatem i Narodną Wolą. Co sią tyeay: narodow- 
ców. dzielą się oni na dwie grupy: jedni dążą 
do śeisłego połączenia się z Litwą i Gstoią , a 


drudzy myślą, że ds się utworzyć połączenie z 
Polską, Rusinami i innemi szezspami , wchodzą- 
comi w zakres państwa respjēkiego. 


„Wszyscy to jednak dobrze wiemy — ciągnie 
autor rzecz swą dalej — że Łotysze i Estończycy 
Litwiaów po bratersku witają, gdy tymczasem Po- 
lacy, mając innego rodzaju %radycye i tendencye, 
dążą (7) do pokrzyżowania opisaasgo ruchu oaro- 
dowego między Litwinami... Nikt z Litwinów nie 


— Czyż to konieczne ? 

— Nieodwołalne. 

— Hal... 

I zrezygnowany lekarz-filozof powlókł się, 
przemyśliwając nad zdobyciem krwi chrześciań- 
skiej dziewicy. 

Kuglarz zatarł ręce. 


XXI. 
Sielanka. 


W ogrodzie pani kasztelanowej, wśród klom- 
bów różnobarwnego kwiecia, bo w drzewach nie 
lubowauo się wcale, ale w barwach tylko, — 
siedzi zakochana para. 

Na ich licach nie widać szczęścia z bliskiego 
już połączenia. 

On zatopiony w myślach głębokich i jakby sta- 
czający jakąś wewnętrzną walkę. 

Ona trwożna, wpatrzona w niego, z odcieniem 
smutku na bladej twarzy, 

Jutro kościół ma ich złączyć, â zarazem przy- 
jąć w poczet wiernych niewiernego dotąd Żyda. 

Ma się odbyć podwójna uroczystość, chrztu i 
zaślubin. 

, kQałe miasto niecierpliwie oczekuje tej wielkiej 
chwili. 

Młody Żyd rozetał się wczoraj z ojcem, który 
mu w pożegnanie rzucił przekleństwo. 

Słowa tej klątwy dźwięczą mu w uszach do- 


(tąd, a między niemi, jak słodkie tomy tej burz- 


fiwej symfonii, plączą się wspomnienia dzieciń- 
stwa złotych czasów, miłości rodzinnej, domu, 
starego patryarchalnego obyczaju przodków. 

To wszystko ma stracić, stracić na wieki bez- 
powrotnie. 

I to w tak krótkim czasię przyszła ta straszna 
metamorfoza, co go nagle majyprzerzucić w Świat 
inny! 

(Dok. nast.) 


Nr. 166. 


sprzeciwia się temu. aby iść ręka w rękę z Po- 
lakami. Jednak temu stoją na przeszkodzie egoi 
styczne (|) cele Polaków, którzy marząc o odbu- 
dowaniu szlachetnej Polski od morza do morza, 
chcą Litwinów użyć jako ślepego narzędzia. Krom 
tego ogólny ich kierunek po dziś dzień był w 
sprzeczności z interesami litewskiej narodowości. 

„Jeżeli w tej kwestyi da się zrobić kompromis, 
wówczas nie nie będzie na przeszkodzie do soju- 
szu Litwinów z plemionami słowiańskiemi uja- 
rzmionemi... * 

Po tych społeczno-politycznych ełukubracyach 
tak opowiada autor o postępowaniu rządu rosyj- 
skiego na Litwie. 

„Rosya — powiada — zniosła masę szkółek pa- 
rafńalnych i klasztornych, w zamian mało dając 
szkółek gminnych lub wiejskich, albo też cer- 
kiewno - parafialne. De tego i czesne (opłata) w 
szkołach średnich i wyższych coraz więcej pod- 
wydszają. 

„Gdy litewscy panowie zabrali fundusz na te- 
chniezny instytut w Wilnie, rząd nie zezwolił na 
założenie tej szkoły specyalnej, tłomacząc się 
tem, iż ona jest zbyteczną dla Litwy! 

apni ofiarowane przez naszych praojców 
(naiurainie w obu razach Polaków) dła uczącej 
się w szkołach młodzieży, rząd sromotnie _ za- 
grabił. Nasze instytucye krajowe, jak i fundusze 
na utrzymanie tychże zabrano do Rosyi. Wileń- 
ska biblioteka i muzeum powędrowały do Mo- 
skwy, dając fundament do muzeum Rumiańcowa. 

„W szkole nam nie wolno wybierać nauczycieli 
ani nawet mieć dozoru nad wykładami i szkołą; 
zabroniono nam uczyć się ojczystego języka i hi- 
storyi ojczystej. Kiedy w roku 1886 p. Konstan- 
cya Skirmunt wydała podręcznik Dziejów Litwy, 
cenzura po upływie pół roku zabroniła kursować 
tej książeczce dlatego, że ona nie nazywa się 
Dsiejami północno-zachodniego kraju rosyjskiego. 
Od roku 1865 podług projektu podanego przez 
Polaka(!) profesora Mikuckiego, zabroniono nam 
używać czcionek łacińskich, a nakazano wyda- 
wać książki litewskie grażdanką. Dlatego Litwa 
rusyjska nie ma po r. 1865 ani książek, ani ga- 
zet, chociaż pod rządami rosyjskiemi mieszka 
przeszło milion Litwinów. 

„Skoro rząd przejmie kontrabandę litewskich 
książek, przemycanych przez granicę z Prus, ska- 
zuje winowajców na wielkie więzienia lub pie 
niężne kary. Zamiast teatrów litewskich, rząd na- 
kazuje nam i w kościele modlić się po rosyjsku. 
Nie dozwolone są prelekcye litewskie po mia- 
stach i wsiach, jako też zebrania i zabawy nau- 
kowe. Nauczycieli ludowych, po wsiach uczących 
młodzież litewską czytać i pisać w ojczystym ję- 
zyku, rząd prześladnje srogo i karze. Utrudniono 
po powstaniu z roku 1863 założenie stowarzyszeń 
handlowo-przemysłowych, i za kramołę rząd uwa- 
ża stowarzyszenia narodowe. Urzędy na Litwie 
nie są przystępne dla Litwinów jedynie dlatego, 
że są katolikami. 

„Dla tejże zapewnie prayczyny, zabroniono ku- 
pować ziemię szlachcie i inteligencyi litewskiej. 
Dla usienio russkoj narodnosti w Litwie, prze- 
sie ila się z głębi Rosyi zgraja pijaczyn, złodziei 
i rozbójników i demoralizuje nasz uczciwy lud*. 

Otóż to pewien zasób faktycznych szczegółów 
w broszurze p. Szlupasa, mających dla nas nieró- 
wnie więcej wartości, aniżeli jego mętne poglą- 
dy apołeczno-polityczne. 


Relacya poselska. 


Poseł do Rady państwa p. Józef Popowski sta- 
wał jak wiadomo przed wyborcami swymi w Wa- 
dowieach i Myślenicach celem zdania sprawy ze 
swych czynności. Sprawozdanie to otrzymaliśmy 
w dość obazernem streszczeniu, a zamieszczając 
je, zastrzegamy sobie, iż do niektórych uwag 
SZAN. z któremi się nie zgadzamy, jeszcze 
nam przyjdzie powrócić. 

P. Popowski rozpoczął od stwierdzenia, iż w 
Radzie państwa w ostatnich dwóch latach nie 
zrobiono nie, lub prawie nic w dziedzinie usta- 
wodawstwa i reform społecznych, gdyż całe te 
dwa lata, które upłynęły od czasu wyborów do 
Rady państwa, były zajęte ugodą austro-węgier- 
ską i przedłożeniami wojskowemi. 

Następnie usiłuje mowca wytłomaczyć popu- 
larnie ustrój dualistyeczny monarchii austro-wę- 
grekia polegający na umowie zawieranej mię- 
zy obu częściami monarchii na lat dziesięć i 
konieczność zawarcia nowej umowy na dalsze lat 
dziesięć, ze względu na mocarstwowe stanowisko 
monarchii. Z przedłożeń ugodowych zostały zała- 
twione kwestya bankowa, kwoty i ustawa o związ- 
ku celnym i handlowym. Pierwsza z nich została 
uchwalona stosownie do naszych życzeń, gdyż 
główne żądania nasze, nie uwzględnione w pro- 
jekcie rządowym, sam bank zobowiązał się u- 
względnić. Co do kwot negocyacye były dość 
długie, ale stosunek pozostał ten sam co i w 
uprzedniem dziesięcioleciu, tj. Cislitawia płaci 
68-6 pre. a Węgrzy 31'4 pre. na sprawy wspól- 
ne. Natomiast przy ustawie o związku cłowym i 
handlowym negocyacye były trudne, gdyż nie 
mogliśmy poświęcić przemysłu naftowego, który 
się tak pięknie rozwija, z którego żyje około 
50.000 robotników, a który byłby niechybnie 
upadł, gdybyśmy byli przyjęli odnośne przedło- 
żenia rządowe. Z drugiej strony nie mogliśmy 
lekkomyślnie wziąć na siebie odpowiedzialności 
za niedoszłą ugodę, nie mogliśmy przyczynić się 
do upadku rządu z prawicy, czyli stronnictwa 
autonomistów, tem bardziej, że przy obeenem 
położeniu naszych współrodaków w Niemczech i 
Rosyi należało nam dowieść, że jesteśmy zdolni 
do rządów, że umiemy być wdzięczni cesarzowi 
iuwzględniamy potrzeby państwa. Wniosek prze- 
wodniczącego Koła polskiego JEks. Grocholskie- 
go, ma który rząd zgodził się, ratował naftę a 
zarazem oszczędzał nam przesilenia gabinetowego. 
Wyznać muszę z drugiej strony, iż było to po- 
żytecznem, że wniosek Grocholskiego przeszedł 
bardzo małą większością w Kole polskiem. Gdy- 
by został przyjętym bez walki, stanowiłby przed- 
miot negocyacyi, przedmiot targu. Przyjęty zaś 
bardzo słabą większością był naszem ostatniem 
słowem, rodzajem ultimatam i sam przewodni- 
czący Koła oświadczył, że ani v krok od niego 
nie odstąpimy. 

Stanowczość Koła polskiego miała i tę korzyść, 
że rząd przekonał się, iż wszystkiego co zechce 
przeprowadzić nie zdoła. Odtąd liczy się z nami 


i tak np. w kwestyi wódczanej zbiera ankiety, 
powołuje rzeczoznawców i nim zobowiąże się 
wobec Węgrów zapewni się poparcia prawicy. — 
My bowiem nie możemy poświęcić gorzelni, tak 
samo, jak nie mogliśmy poświęcić nafciarstwa. 
Wszak gorzelnietwo tak ściśle związane z rolni- 
ctwem, że i rolnictwo cierpiałoby na upadku go- 
rzelni. a nadto każda gorzelnia daje zarobek dla 
wielu robotników. 

Przechodząc do przedłożeń wojskowych, nale- 
ży przedewszystkiem mówić o pospolitem rusze- 
niu. Armia austryacka nie zwiększyła się wcale 
od 1868 r. wówczas, gdy od tego czasu siły ar- 
mii francuskiej wzrosły w trójnasób, rosyjskiej 
w dwójnasób a siły armii niemieckiej także zna- 
cznie zostały zwiększone. 

Stan naszych finansów nie pozwalał jednak na 
odpowiednie powiększenie sił wojskowych Austro- 
Węgier i ustawa o pospolitem ruszeniu była dla 
ñas koniecznością, gdyż bez wielkich kosztów, z 
początku myślano nawet, że wcałe bez kosztów 
zwiększa znacznie siłę naszej armii, Po pierwsze 
zapewnia jej uzupełnienie luk. jakie broń nie- 
przyjacielska i choroby tworzą w szeregach a po- 
wtóre oswobadzając naszą landwerę. którą zastą 
pią w razie wojny bataliony landszturmu co do 
służby wewnątrz kraju, pozwala wyprowadzić w 
pole całą obronę krajową Wszystkie stronnictwa 
Rady państwa uznawały konieczność tej ustawy 
a i w Kole polskiem nikt przeciwko niej nie wy- 
stępował. I nie dziw. Wszak wiemy. że tylko 
w Austryi używamy w całej pełni praw obywa- 
telskich. W sąsiednich Prusiech wydalano z gra- 
nie państwa siedmioletnie sieroty. ośmdziesięcio- 
letnie od wielu lat tam zamieszkałe staruszki, 
za to tylko, że są Polkami i rząd przedłożył ca- 
ły szereg ustaw w tym celu, aby nas wynarodo- 
wić i pozbawić tej ziemi, na której żyli od wie- 
ków ojcowie nasi. Rosyi nie posiadamy nawet 
prawa nabywania ziemi, a niedawno zostało i pra- 
wo dziedziczenia dla nas ograniczonem. Musimy 
zatem starać się, aby Austro-Węgry, gdzie prawa 
nasze są uszanowane, były silne, bo w Austryi 
nadzieja i schronienie nasze. 

Jako uzupełnienie niezbędne prawa o pospoli- 
tem ruszeniu było prawo o zabezpieczeniu wdów 
i sierót żołnierzy armii stałej, obrony krajowej i 
pospolitego ruszenia. W istocie gdy każdy do 42 
rokn może być powołanym do broni, należy, aże- 
by rodziny tych, którzy pracą własną je utrzy- 
inywali, miały z czego żyć, podczas gdy oni kraj 
swą pięścią zasłaniają, zżeby państwo zabezpie- 
czyło je. w razie jeżeli ojciec rodziny zginie lub 
powróci kaleką. Nareszcie z powodu naprężenia 
położenia politycznego, musieliśmy uchwalić kre- 
dyta nadzwyczajne dla poczynienia niezbędnych 
dla armii przygotowań. W tym celu uchwaliły 
delegacye wspólne w marcu b. r. 52 milionów, 
a Rada państwa na potrzeby obrony krajowej i 
umundurowanie batalionów landszturmu 12 mi- 
lionów. Wydatek ten był koniecznym i obcho- 
dził w pierwszym rzędzie nas, jako zamieszkują- 
cych nadgraniczny kraj. Gdy bowiem żołnierz 
umundurowany i uzbrojony, podlega rozkazom 
oficerów, stosują doń przepisy prawa międzyna- 
rodowego. Pospolitaka zaś mającego przepaskę na 
ręku, którą łatwo zgubić można, mógłby nieprzy- 
jaciel, jak się to we Francyi zdarzało, traktować 
jako rozbójnika. Wszystkie te kredyta zostały je- 
dnomyślnie uchwalone, przez co okazało się, że 
gdy chodzi o interesa monarchii, wszystkie ludy 
Austro-Węgier są jednej myśli. Być może, że 
ustawie o pospolicem ruszeniu i uchwaleniu je- 
dnomyślnemu kredytów w delegacyach i Izbach 
zawdzięczamy pokój tej wiosny. 

Mówiąc o sprawach wojskowych, wspomnę je- 
szcze. że przy uchwałaniu kontyngensu rekrutów 
wykazywałem, że większa śmiertelność w wojsku 
austryackiem aniżeli niemieckiem, pochodzi ztąd, 
że ćwiczenie rekrutów odbywa się u nas zbyt 
pośpiesznie, i że młody człowiek będąc cały 
dzień w ruchu, potrzebuje odpowiedniego poży- 
wienia. Ze trudno mu czekać od 12 z rana, aż 
do dnia następnego i dlatego nałeży mu dać wie- 
czerzę. Cała Izba uchwaliła odnośną rezolucyę i 
w delegacyach również kładziono nacisk na po- 
trzebę lepszego żywienia Żołnierzy. Jest więc na- 
dzieja, ze sprawa ta wkrótce zostanie pomyślnie 
załatwioną, a obchodzi ona w pierwszym rzędzie 
włościan, gdyż synowie zamożniejszych rodziców 
mogą sobie i za własne pieniądze knpić wiecze- 
rzę. A jeżeli pomyślimy, że niejeden młody czło- 
wiek odpowiednio żywiony i powoli systematy- 
cznie ćwiczony mógłby wrócić na pożytek i po- 
ciechę rodziców 1 kraju, a powraca kaleką, to 
przyznać musimy, że tu przed wydatkami cofać 
się nie należy. Nareszcie gdy minister wojny za- 
rzucił Galicyi, że nie czyni zadość swym obo- 
wiązkoin co do odpowiedniego pomieszczenia wojsk 
Man, że ustawa kwaterunkowa daleko bar- 
dziej cięży na Galieyi, niż na innych krajach ko- 
ronnych, w których przed wydaniem ustawy da- 
leko więcej koszar rządowych istniało, i że zby- 
tnia centralizacya i biurokratyzm przyczynia się 
do opóźnienia budowy koszar, gdyż potrzeba trzech 
lat pisaniny, ażeby postanowić, że w tem a tem 
miejscu mają być koszary wybudowane. 

We wszystkich przedłcżeniach wojskowych za- 
bierałem głos w Izbie jako członek komisyi woj 
skowej. Tu mowca objaśnia wyborcom sposób 
obradowania i wykazuje, że członkowie odnośnych 
komisyi najczęściej występują w imieuiu Koła, 
gdy się obraduje nad przedmiotami, które w ko- 
misyi bliżej poznać i zbadać mogli, i on też dla- 
tego w sprawach wojskowych zwykle głos za- 
biera. 

Jak wspomniałem na wstępie, oprócz uchwał 
ugodowych wojskowych, oraz budżetu, który co- 
rocznie musi być uchwalonym, bardzo mało po 
zostawało nam czasn na inne prace. Dlatego 
w ciągu tego czasu nie wiele dało się zrobić. 
Wspomnę tylko o przedłużeniu działalności pra- 
wa z 3 marca 1868 r., o zwolnieniu od należyto- 
ści i opłat stempłowych arrondacyi kawałków 
gruntu, aż do końca grudnia 1891 r., o ustawie 
egzekucyjnej (mowca omawia obszernie postano- 
wienia tej ustawy), o ustawie o odpisaniu po- 
datków i nareszcie o zabezpieczeniu robotników 
na wypadek kalectwa i choroby, której dążnością 
jest zabezpieczyć tych , którzy z pracy rąk żyją, 
w razie gdy ich choroba iub kalectwo niezdol- 
nymi do pracy czyni. — Gdy ustawy ugodowe i 
wojskowe zosiały uchwalone, podniosły się głosy 
w Kole polskiem że należy obecnie zająć się za- 
gadnieniami, które wobec ważności ugody z Wę- 
grami dla państwa, mogły być odroczone, ale nad 
któremi obecnie tem gorliwiej pracować należy. 


NOWA REFORMA. 


Kraków 23 Lipca 1887. 


Tu sprawozdawca wylicza i omawia główne| Tyle korespondent Timesa. /aś wiedeńska Pres. RAB. opuszczenia Francyi i udał się do Ame- 


żądania, które mówcy przemawiający podczas dy- 
skusyi budżetowej w imieniu Koła polskiego pod 
nosili, jako to: przystąpienie de reorganizacyi 
systemu podatkowego i sposobu poboru podat- 
ków, reformę podatku zarobkowego i spadkowe- 
go, oraz pertraktacyi spadkowych, które włościan 
niszczą, reformę sądownictwa, regulacyę rzek, 
indemnizacyę. 

Przechodząc do szans przeprowadzenia tych 
żądań, widzimy w pierwszym rzędzie, że zanim 
sprawa jaka tak dalece zostanie wystudyowaną i 
zbadaną, Że można myśleć o wniesieniu odno- 
nego przedłożenia, to dużo czasu upłynie. Do- 
wodem sprawa reorganizacyi sądownietwa. Co do 
sprawy regulacyjuej panują również dwa zapa- 
trywania. Jedni w gronie odnośnych specyali- 
stów pragną li tylko ubezpieczenia brzegów i bar- 
dzo nieznacznego sprostowania koryta, wówczas 
gdy inni pragnęliby i obwałowania. Różnica mię 
dzy obu systemami wynosi dziesiątki milionów, 
a przykład Tyrolu, gdzie na uregulowanie 104 
kim. od ujścia Possery do Sakko żądano pier- 
wiastkowo około 5 milionów złr., a w zeszłym 
roku rząd był zmuszony żądać na ten cel dru- 
gie 5 mil., wykazuje, że do regulacyi rzek lek- 
komyślnie, bez dostatecznych studyów, przystą 
pić nie można. 

Powtóre Koło polskie nie stanowi samo przez 
się, jak np. stronnictwo rządowe w Buda-Peszcie, 
większości Izby, ale tylko frakcyę większości. 
Izba dzieli się na dwa główne stronnictwa : pra- 
wicy czyli autonomistów i lewicy ezyli centra- 
listów. Oprócz tego jest 38 dzikich. t. j. nie na- 
leżących do żadnego klubu. Otóż prawica liczy 
186 posłów, należących do *7 klubów, a klub, 
czyli Koło polskie, liczące 56 członków, stanowi 
nieco mniej niż jedną trzecią część prawicy. 
Chcąc zatem przeprowadzić jakie żądanie, musi 
Koło polskie zapewnić sobie poparcie innych klu- 
bów prawicy. 

Samo w sobie Koło polskie nie dzieli się na 
stronnictwa. W istocie hasła naszych stronnictw 
zbyt mało różnią się od siebie zbyt wiele mamy 
wspólnego. ażeby sztandary stronnictw nogły 
nas skupiać w Wiedniu wobec jasno zarysowa- 
nych dążności i programów prawicy i lewicy 
Wszak i w Sejmie nawet nasze stronnictwa nie 
mają tak wybitnych różnie i we wszystkich waż- 
niejszych kwestyach chwilowa większość w po- 
jedynczej sprawie składa się z członków różnych 
stronnictw. Np. uchwalając ustawę drogową, wal- 
czono u nas o dwa wnioski, które oba wyszły 
od członów centrum a w ważnej sprawie gim 
nazyum ruskiego referent Koinisyi i referent 
Koła, popierający dwa różne zapatrywania, byli 
obaj wybitnymi członkami prawicy. Wobec tego 
w Wiedniu trudno dzielić się na stronnietwa 
Każdy z nas głosuje w Kole w każdej pojedyn- 
czej sprawie wedle swego przekonania i nie 
wiem, czy znajdzie się w całem Kole dwoch po 
słów, którzyby zawsze przez cały ciąg dwuletni 
razem głosowali. Natomiast wszyscy, lub prawie 
wszysey, poczuwamy się do solidarności z poli- 
tyką Koła polskiego. W pojedynczych sprawach 
wolałby ten lub ów przyjąć inną taktykę, ale 
znaczna większość Koła przyjmuje zupełną od- 
powiedzialność za ogólną politykę i dążności Ko- 
ła W każdym razie ja przyjmuję na siebie tę 
odpowiedzialność. n 

Nie potrzebuję mówić o tem, że na zewnątrz 
Koło połs' 'e jest solidarne. Inaczej i być nie 
może. Następnie sprawozdawca określa cele i dąż- 
ności autonomistów i centralistów. wskazuje na 
zbliżenie się prawicy do rządu i wyraża nadzie- 
ję. że nim upłynie kadencya Rady państwa. nie- 
jedno z życzeń Koła polskiego da się przepro 
wadzić. 

W końcu podnosi mowca, że Izba może tylko 
środkami prawodawczemi umożliwić pracę, ale 
społeczeństwo samo musi kształcić się, rozwijać 
i pracować i wskazuje, jakie owoce daja wspól- 
na praca i jaka jest potęga zbiorowych usiłowań. 


a aa 


Sprawa bułgarska. 


Coraz bardziej mnożą się oznaki, iż ks. Ferdy- 
nand Kobarski swoją niedecyzyą gotów najzupeł- 
niej popsuć i zachwiać szanse swojej kandydatu- 
ry, może nie wobec mocarstw, ale wobec narodu, 
który go wybrał. Do wniosku tego dochodzimy, 
zesiawiając ogłoszoną w Times roamowę między 
kor.spondentem tegoż a ks. Koburskim — z wia- 
domościami wiedeńskiej Presse. Z jednego i dru- 
giego wynika, że książ: przedewszystkiem ogląda 
się na Rosyę — a powtóre, że przejęty jest dzi- 
wna trwogą z powodu wielkiej popularności, ja- 
kiej ks. Aleksander Battenberg dotąd w Bułgaryi 
zażywa. 

Wobec korespondenta Timesa protestował ks. 
Ferdynand przeciw temu, że prasa rosyjska przed- 
stawia go jako nieprzyjaciela cara — on przeci- 
wnie spodziewa się, że wybór jego przywróci zgo- 
dę między Rosyą a Bułyaryą. Książę mniema, że 
gdyby tytuł prawny, z którymby przybył do Buł- 
garyi, nie był zupełuie ścisły — to on nie mógł- 
by iiezyć na niepodzielne posłuszeństwo armii. 
„Od pierwszej chwili mówiłem panu Stoiłowowi 
i innym, że nie chcę odgrywać roli re- 
wolucyjnego pretendenta. Moje nazwi- 
sko, tradycye rodzinne, moje osobiste wreszcie 
przekonania zobowiązują mnie wytrwać na stano- 
wisku bezwzględnego poszanowania 
truktatów... Ueczynię co mogę, aby uzyskać 
uznanie mocarstw, i być może, że udam się do 
Petersburga, ale nie jest to jeszeza pewnem. (o 
jednak Kuropa za pewnik przyjąć może. to, że 
nie dam się nakłonić do żadnego kroku, któryby 
powiększył niechęć między Rosyą a Bulparyą i 
pomnożył stronnicze zamieszki w tym kraju“. — 
Co do księcia Aleksandra Batteunberga 
powiedział ks. Ferdynand, że nie otrzymał depe- 
szy gratulacyjnej z Darmstadtu, co go tembar- 
dziej dziwi, że ks. Aleksander był dawniej 080- 
bistym jego przyjacielem, i Że powszechne jest 
mniemanie, jakoby był zrzekł się stauowczo pre- 
tensyj do bułgarskiego trona. 

Całe postępowanie ks. Aleksandra 
wydaje się ks. Ferdynandowi niewy- 
tłomaczonem — ponieważ nigdy swych za- 
miarów nie wypowiedział stanowczo i niedwu- 
znacznie — 4a nawet postępowaniem swem dał 
do zrozumienia, Że jeszcze się nie zrzekł nadziei 
powrócenia kiedyś do Bułgaryi. 


se donosi: 

. Zanim <leputacya bułgarska opuściła Wiedeń, 
niektórzy jej członkcwie mieli jeszcze sposobność 
mówić w Wiedniu z ks Ferdynandem. W roz- 
mowie tej książę dziwną obawę objawił co do za- 
chowania się ks Aleksandra Batten- 
berskiego. Powiedział np. że ks. Aleksander 
jest dla niego większą przeszkodą w drodze do 
Bułgaryi, niż którekolwiek z mocarstw. Na uwa- 
gę, że przecież ks. Aleksander zrzekł się tronu, 
odpowiedział: „A gdzież jest to zrzeczenie? — 
Wszak nie złożono w jego imieniu żadnego pu- 
blicznego oświadczenia, a w rozmowach prywa- 
inych wyraża się lak samo, jak w prywatnych 
telegramach. Taką samą obawę wyraził książę w 
rozmowach z majorami Popowem i Winarowem. 
„Samo nazwisko ks. Aleksandra niemile mnie do- 
tyka. Co się stanie, gdy przybędę do Bułgaryi? 
Co uczynią oficerowie?“ ŻZapytani odpowiedzieli, 
że najlepszem, coby mógł uczynić, ażeby pozy- 
skać lojalność armii, byłoby przybyć do Bułga- 
ry. „Armia nie może być lojalną, póki księcia 
nie ma. Przybywaj książę do nas, odważ się na 
co dla nas, okaż się zdecydowanym do wytrwa- 
nia, a będziemy wdzięczni. Księcia Aleksandra 
kochamy i podziwiamy — ale jako wybraniee 
nasz, masz książę prawo do naszego posłuszeń- 
stwa, i tego księciu nie braknie * 

Gdy mowa była o Rosyi, oficerowie byli 
bardzo podrażnieni. „Nie wymieniaj ksią- 
żę tego znienawidzonego nazwiskać, 
mówił milczący zwykle Popow. „Rosya jest 
naszym wrogiem. Nie chce nie uczy- 
nić, aby naszym kłopotom położyć 
koniec. W naszych oczach nie to 
księciu nie pomoże, jeżeli starać się 
będziesz o uznanie Rosyi Zostałeś ksią- 
żę wybrany przez wielkie sobranie — to dosyć. 
Przybywaj do Bułgaryi, a skupimy 
się około księcia i walczyć za ciebie 
będziemy — niech wtedy Rosya zde- 
tronizuje księcia, jeżeli potrafi“. Na 
to książę zażądał 14 dni do namysłu. 

Ag. Havasa otrzymała 19 bm. depeszę xe 
Stambułu, iż wszystkie mocarstwa od- 
powiedziały już na notęPorty w spra- 
wie wyboru księcia. Rosya oświadczyła 
krótko, że żadnej uchwały obecnego so- 
brania nie uzna. Anglia oświadczyła go- 
towość uznania każdego wyboru, dokonanego 


ryki, skąd jakiś czas temu wrócił z powrotem 
do Paryża. Francuskie dzienniki radykalne na- 
dają temu usiłowanemu morderstwu znaczenie 
polityczne, stwierdzając, iż Zangerle doskonale 
jest obznajomiony ze stosunkami rządowemi. — 
Prawdopodobnie niezadługo śledztwo wyjaśni przy 
czynę zamachu. 

Z Rzymu donoszą o rozesłaniu przez kardy- 
nała, sekretarza Watykanu. magr. Rawpolli, o k ó l- 
nika papieskiego do nuncystur zagrani- 
cznych. Okólnik ten rewindykuje wyraźuie pra- 
wa Stolicy Apostolskiej do Rzymu, jako warn- 
runek pogodzenia się z Włochami. Wyliczając 
prawne tytuły do świeckiej władzy papieża, mó- 
wi okólnik, iż one rzekomemi narodowemi pra- 
wami nie mogą być ani uszczuplone, ani znie- 
sione. Utwierdzenie niezawisłości Stolicy Apo- 
stolskiej bez terytoryalnego zwierzchnictwa jest 
niemożliwem, a nawet i wykonywanie władzy du- 
chownej nie byłoby możliwem bez ochronienia 
jej od wszelkiego wmięszania się i jakiegokolwiek 
materyalnego i moralnego nacisku. Oświadczenie 
ministrów włoskich w parlamencie, że Włochy 
nie czują potrzeby zgody ze Stolicą Apostolską, 
stol w sprzeczności z powszechnem usposobie- 
niem we Włoszech. Odrzucenie ojcowskiego po- 
ruszenia sprawy przez Stolicę Apostolską, czyni 
odpowiedzialnym tylko rząd włoski. 


Wiener Allg. Ztg. otrzym ła z Brukseli 
telegram donoszący, iż po ukończeniu rewii wojsk, 
jaka odbywała się z okazyi rocznicy wjazdu kró- 
la Leopolda I (21 lipca 1831), generał Van der 
Smissen zgromadził oficerów i miał do uich prze- 
mowę, krytyknjącą ostro nienchwalenie przez Izbę 
deputowanych wniosku, dotyczącego z w i ększe- 
nia armii i przymusowej służby oso- 
bistej. Cały korpus oficerów przyjął przemó- 
wienie generała rzęsistemi oklaskami, a generał 
Mabilde podziękował za patryotyczne słowa, któ- 
re trafiają do sere narodu. 

Generał Van der Smissen ma być ulnbieńcem 
króla i zostaje w bardzo poufałych stosunkach z 
dworem królewskim; sądzą więc powszechnie, iż 
nawet w najwyższych sferach belgijskich panuje 
niezadowolenie z konserwatywnej więk- 
szości dzisiejszej Izby, 


Na posiedzeniu angielskiej Izby gmin b. 


zgodnie z postanowieniem traktatu berlińskiego. | poniedziałku, konserwatysta Walter Long zawia- 
Francya uzna, jeżeli wszystkie moear-, domił obecnych posłów o zajściu, jakie miało 
stwa uznają. Niemcy i Włochy odpo- | miejsce ubiegłego piątku na korytarzach Izby, 
wiedziały w tym samym duchu co Franeya. |imianowicie: poseł Tanner (parnellista) nazwał go 
Austrya powołuje się także na traktat berliń- | (Longa) „przeklętym torysem * W dyskusyi, jaka 


ski, ale kładzie nacisk na konieczność zakończe-|sę z powodu tego wywiązała, podskarbi, lord 


nia zawikłań, przez uznanie wyboru. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 28 lipca. 


Wydalania Polaków z Prus nie ustają. W o- 
trzymanych dzisiaj dziennikach wielkopolskich 
znajdujemy wiadomość, iż obywatel nazwiskiem 
Rabski, mieszkający w Gnieźnie a pochodzący 
z Królestwa Polskiego, w tych dniach na mocy 
dekretu banicyjnego zniewolony został do opu- 
szczenia Prus. Wydalony udał się podobno do 
Galicyi. 


Smith postawił wniosek: „aby dr. Tanner za spo- 
niewieranie godności Izby, zawieszony został w 
czynnościach posła na jeden miesiąc.* Obrady 
nad tym wnioskiem odłożono do czwartku z po- 
wodu nieobecności Tannera na posiedzeniu. 


Kraków, 22 lipca. 


Nabożeństwo żałobne. Za duszę nieodżałowanej 
śp. Karoliny Weiglowej, zmarłej w d. 21 lipca 
1886 r. w Krakowie, odprawionem zostało wegoraj 
w kaplicy cmentarnej nabożeństwo żałobne a nastę- 
pnie odśpiewano rekwiem nad grobem, któremu o- 
beeną była rodzina zmarłej i garstka przyjaciół. 


Minister spraw wewnętrznych zarządził w Au-| Grobowiec zaścielony był prześlicznemi wieńcami z 


stryj siedmiodniową obserwacyę dla 
wszystkich proweniencyj z Sycylii i Kalabryi, 
oraz desinfekcyę przedmiotów używanych. 


Według dzienników berlińskich zjazd cęsa- 
rzów Wilhelma i Franciszka Józefa jest rzeczą 
postanowioną. Wszakże czas i miejsce spotkania 
się monarchów nie zostały dotychczas oznaczone 

Z Berlina telegrafują do Pester Lloyda, że 
na tamtejszej giełdzie obiegała pogłoska. iż Ro- 
sya chce cofnąć znane, przeciw Niemcom skiero- 
wane ukazy i zarządzenia. W sferach decydują- 
cych miało nastąpić pewne uspokojenie, ponie 
waż rezerwowane stanowisko, zajęte przez Niem- 
cy w sprawie wyboru ks. Ferdynanda Koburskie- 
go, wywarło w Petersburgu dobre wrażenie Da- 
lej była rozpowszechniona na giełdzie pogłoska, 
że car w liście do cesarza Wilhelma 
proponuje zgodne rozwiązanie spra- 
wy bułgarskiej, ku czemu miałby po- 
służyć zjazd trzech cesarzy. W kołach 
politycznych jednak nie dają wiary tej pogłosce. 


Videlo donosi, iż w Serbii krąży w tysiącz- 
nych egzemplarzach odezwa, wzywająca do 
powstania w Bośnii. Rozrzncaniem tej o- 
dezwy zajmował się najgorliwiej pewien oficer 
od rezerwy, którego aresztowano. Przy rewizyi 
znaleziono u niego imnóstwo kompromitujących 
papierów. 


róż i świeżego kwiecia, od rodziny i znajomych Je- 
den nawet aż z Turki w Samborskiem. 

Wręczenie berła. Grono profesorów uniwersytetu 
Jagiell. udało się wczoraj popołudniu do mieszkania 
prof Stanisława hr. Tarnowskiego. celem o- 
fiarowania mu berła na pamiątkę sprawowanych 
przezeń w ubiegłym róku rządów rektorskich i łą- 
czącego się z niemi aktu otwarcia gmachu uniwer- 
sytetu. Przemawiał przy wręczeniu prorektor dr. 
Łepkowski, zaznaczając w swem przemówieniu, 
wdzięczne uznanie profesorów za całoroczną pracę i 
godną reprezentacyę Uniwersytetu. „Przyszliśmy — 
mówił — do domu, a nie wręczamy tej pamiątki 
w auli — bo chcemy, abyś ją uważał jako pa- 
miątkę rodzinną. Rektor w dziękczynnem swem 
przemówieniu podarósł, jak wiele zawdzięcza uni- 
wersytetowi przez danic mu sposobności do syste- 
matycznej pracy. Z uznaniem mówi, że pomimo ko- 
niecznych a nawet pożądanych różnie zdań w uni- 
wersytecie, gdy idzie o ogólne cele, zawsze okazy- 
wała się w końcu zgodność i jednomyślność — cge- 
go w innych instytucyach nie widzi Tem cenniej- 
szym przeto jest mu dar pamiątkowy, który każe so- 
bie złożyć na trumnie. 

Berło z napisem: „Stanisławowi Tarnowskiemu, 
raktorowi d. 20 czerwca 1887," wykonane zostało 
ze srebra w pracowni jubilerskiej p. Glixeliego, 
na wzór przechowabego w uniwersytecie naszym 
berła Zbigniewa Oleśnickiego. 

Ks. Surzyński, redaktor wydawanego w Pozna- 
niu pisma Musyka kościelna, przybył do Krakowa 


Francuska częściowa mobilizacya rozmaicie w |na jakiś czas, ulegając zaproszeniu Ks. Marceliny 
Petersburgu została przyjętą. Nie mówiąc oj Czartoryskiej. Ks. Surzyński, k'óry w piśmie swa- 
ciężarach dla ludności — powiada Nowoje Wre- |jem gorliwie apostołuje za przywróceniem muzyce 
mia — tylko jak najświetniejsze jej przeprowa | kościelnej dawnej czystości, jakiej wzór podają dzie- 


dzenie mogłoby posłużyć Francji. 
podniesie tylko zaufanie Niemiec. 


Zamach zbrodniczy w Pagny na francu- 
skiego komisarza polieyi, o czem doniósł te- 
legram onegdajszy, nastąpił o godzinie 21/4 po- 
łudniu Zangerle przybył pociągiem z Paryża 
i na stacyi kolei zwrócił się do żandarma z za- 
pytaniem o komisarza policyi, który wskazał mu 
wchodzącego właśnie podówczas na peron kom. 
Rittera. Zangerle postąpił kilka kroków ku ko- 
misarzowi i mówiąc: „Pan będziesz moją ofiarą“, 
wystrzelił ż rewolweru trzykrotnie. Dwie kule 
zraniły komisarza lekko w ramię i bok, trzecia 
zaś ugodziła jedną z pasażerek. Przy natychmia- 
stowem aresztowaniu, Zangerle nie stawiał ża- 
dnego oporu. Odwieziono go do więzienia w Nan- 
cy. Przed sędzią Śledezym zeznał, iż w Paryżu 
ndał się do ministerstwa spraw wewnętrznych, 
aby zabić ministra Fallières, ale ponieważ 
attaché Beauquesne kazał go wyprowadzić 
z kancelaryj, przybył do Pagny, gdyż musiał ko- 
niecznie zabić jakiewokolwiek urzędnika fran- 
euskiego. Zangerle jest Niemcem i dawniej 
mieszkał w Paryżu. W r. 1677 był skazany przez 
sąd poprawczy paryski na trzy lata więzienia za 
zadanie ran żonie swojej. W r. 1880 otrzymał 


Inny rezultat |ła Palestriny (do czego zdaniem naszem zachętę po- 


winni dać proboszcze i zarządcy kościołów, up o8 a- 
żając lepiej niż dotąd organistów), kie- 
rować będzie we wtorek podczas sumy w kościele 
św. Anny śpiewami amatorów, ku czemu właśnie 
pod okiem jego odbywają się przygotowania. 

Ks. biskup Dunajewski, wyjechał do Rabki. 

Głównodowodzący książę Windiechgraetz, dziś 
powrócił do Krakowa. 

Prezydent dr. Szlachtowski, dziś rano powrócił 
z Wiednia. 

Z Uniwersytetu. P. Bernhard Gans, kandydat 
adwokacki rodem z Rzeszowa, otrzymał dziś ną tu- 
tejszym uniwersytecie stopień doktora praw. 

Róg ulicy Wiślnej i św. Anny stanowiąca ka- 
mienica p. l. I, która w długim szeregu lat nalo- 
żała do rodziny hr. Mycielskich, przeszła w tych 
dniach na własność hr. Władysława Wodziekiego 
z Paryża. Nowy właściciel zamierza z realności tej 
przez przybudowanie drugiego piątra, uczynić dom 
czynszowy. 

Z teatru. Jutro w sobotę odegranym będzie „Ba- 
ron cygański*, — w niedzielę „Halka“, — we wto- 
rek widowisko składane na dochód chorego artysty 
p. Kiczmana, — we środę „Don Cesar.“ 

W parku krakowskim odbędzie się jutro w so- 
botę koncert orkiestry wojskowej 57 pułku, zaś w 
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NOWA REFORMA 


niedzielę 20 pułku, pod kierownictwem kapelmistrza. {o ile to leżało w jego warunkach, dobrze, Trudno | gniowa miejska i policya magistratualna  Uporząd- 


Porządek kencertów o godzinie pół do piątej. 

Zmarli. Jakób Morzycki. b. wojskowy polski, 
zmarł w 96 roku życia w Genui, dokad wyemigro- 
wał w 1831 roku 

Lwów, dnia 19 lipca 1887 r. (Wycieczka 

koleją Stryj-Munkacz) — Przez wybu- 
dowanie linii kołejowej Stryj-Munkacz zyskał w pierw- 
szym rzędzie Stryj, który stał się węzłem czterech 
ważnych arteryi kolejowych, i miasto Lwów, któ- 
rego mieszkańcy mogą w porze letniej dostać się do 
wnętrza Karpat, nie wielkim kosztem i bez straty 
czasu wyjechawszy bowiem ze Lwowa o 7 rano, 
można tego samego dnia (w nocy) wrócić do Lwo- 
wa, zwiedziwszy cudowną okolicę i wspaniałe dzieła 
techniki, jak 2 kilometry blisko długi tunel i ol- 
brzymis wiadukty. Publiczności naszej trzeba to je- 
dnak wskazać, zachęcić i pouczyć, inaczej Z najle- 
szej rzeczy korzystać nie umie. 
Í wód Tetis nicyatytoj Towarzystwo politechni- 
czne i w tym wypadku pierwsze urządziło wyciecz- 
kę do Węgier, która się odbyła w niedzielę, przy- 
puszczając do udziału tylko “swoich członków 1 
kilku dziennikarzy. Ż należycie obmyślanym progra- 
mem, który cokolwiek uległ gmianie wskutek zna- 
cznie opóźnionego odejścia pociągu ze Lwowa, przy: 
byliśmy na węgierską stronę do stacyi Kis-Szolyva, 
gdzie nas serdeeznie powitali inżynierowie budowy 
i ruchu pp.: Schlotterbek (reprezentant firmy), Ar- 
nold, Bastok, Kosiński, a po przekąsce przy odgło- 
sie muzyki cygańskiej, wsiedliśmy do przygotowa- 
nego przez przedsiębiorstwo pociągu, którym dotar- 
liśmy do stacyi Wałocz, skąd następnie udaliśmy 
się pieszo, aby obejrzeć olbrzymi most, interesujący 
przedmiot dla fachowych. — Wróciwszy na stacyę, 
zeszliśómy do głębokiego parowu, gdzie powstała 
nowa kolonia; Romaszko, zaludniona wyłącznie pra- 
wie przea inżynierów, personal przedsiębiorstwa bu- 
dowy i robotników. Tu nas przyjęto wysiawnym 0- 
biadem, którego gospodarzem był p. Schlotterbek. 
Rzecz naturalna, nie obeszło się bez toaatów, świad- 
czących o serdecznej życzliwości sąsiadów. © godz. 
6 wieczorem wróciło Towarzystwo osobnym poeią- 
giem do Ławoczny, ostatniej stacyi galicyjskiej — 
gdzie odbył się wieczorek z tańcami, na którym nie- 
którzy z uczestników zostali, inni zaś udali się 
do Skolego, lub wprost wracali do Lwowa. Głównie 
jednak interezowani w wycieczce, technicy, robili pie- 
szą wycieczkę w okolicę i wracali dopiero w ponle- 
działek wieczór do Stryja. gdzie ich koledzy serde- 
cznie podejmowali na dworcu. 

Okolica począwszy vd Synowodzka tak cudowna, 
widoki tak wspaniałe, a dzieła techniki tak olbrzy- 
mie, iż śmiało można wróżyć, że kolej Beskidzka 
stanie się dla nas Semeringiem, jeżeli kierownietwo 
zrozumie swój interes i urządzać będzie spacerowe 
pociągi za niską opłatą. 

Przemyśl, 20 lipca. (Koresp. N. Rej.) W tu- 
lejszym zakładzie naukowym żeńskim p Maryi Hild, 
odbył sę w dnia 12 b. m. popis uczennic. Dość 
licznie zebrani na tym popisie słuchacze odnieśli 
wrażenie, że zakład z każdym rokiem się podnosi i 
że niewyczerpane siły i energia kierowniczki wpły- 
wają zbawiennie na wychowanie i zasób wiedzy u- 
czennie. , 

Popis wykazał, że uczennice głównie celują w prze- 
dmiotach więcej praktycznych i do Życia potrze 
bnych, to też zdumiewające były odpowiedzi uczen- 
nie dawane w językach polskim, ruskim, niemieckim 
i francuskim z Każdego przedmiotu. Rysunki, robo- 
ty ręczne, nauka rachunkowości i mnzyka, zwracały 
również uwagę wszystkich. Jednem słowem popis 
przekonał słachaczów, że szanowna kierowniczka tak 
pod wzgiędem planu naukowego, doboru sił nauczy- 
cielskich, jak wreszcie korzyści uczennie, doprowa 
dziła swój zakład do tego stopnia rozkwitu, iż jest 
om prawdziwem dobrodziejstwem dla okolicy prze- 
myskiej. Za tę gorliwą, niestrudzoną | amiejętną 
pracę, należy się tej kierowniczce zakładu szczere 
nznanie i staropolskie „Szczęść Boże * 


„Don Cesar*, oper. w 3 aktach R. Dellingera 


(Dokończenie ) 


Muzyka w „Don Cezarze* miłąą odznacza się 
oryginalnością. Utrzymana w tonie lekkim, a mimo to 
poważnym i spokojnym, zdradza w wieln ustępach 
myśli i pomysły głębsze, pełne szczerego lirycznego 
natchnienia Do najpiękniejszych miejse zaliczyć na- 
leży wspaniałą aryę Don Cezara w akcie I „Dziel- 
nego rodu miano me*, do czego przepysznie posłu- 
żyła kompozytorowi torma naszego poloneza, śliczna 
serenada w takcie walcowym es dur, której motyw 
powtarza się kilkakrotnie w aryi solowej Pabla, 
oraz takcie marszowym aryi Don Cezara, senna a- 
Tya i legenda w akcie II, tudzuż wale Maritany i 
kuplety Pabla g-dur. 

Charakterystyka i komizm reprezentowane są przez 
postacie Don Onofria, Uraki, oraz podstępnego zau- 
sznika Don Fernandeza i traktowane z temperamen- 
tem, wychodzą wcale dobrze. 

Wykonanie operetki było sraranne, jak w ogóle 
wszystkich nowości, które dyrekcya na Bezon letni 
przygotowała. Tytułową i najważniejszą partyę Don 
Cezara Śpiewał p. Laskowski i wywiązał się z niej, 


Recki 
swych ról i partyj. W rezultacie operetka udała się 


nie, poparte dobrą dyrekcyą p. Jareckiego i efekto- 
wną wystawą, zapewnia „Don Oezarowi* powodzenie. 


Gillera był wspaniałą manitestacyą uczuć narodo- 
wych wszystkich warstw społeczeństwa. 


nieckich nr. 7 ul. Kamińskiego. Zwłoki, nabalsamo- 


tut 
trzebnych środków, 
wów i kwiatów. O godzinie 9Y, rano przybyły de- 


z Tyśmienicy (7 chrześcian i 2 żydów). Przyjechał 
sędziwy weteran Darowski Mieczysław z delegacyą 


nie zauważyć, że partya ta śpiewaną być powinna| kowany w ten sposób pochód, po odśpiewaniu pie- 
przez tenora i że dopiero wówczas wychodzi nale-į śni chorilnej przez Towarzystwo Moninszki, ruszył 
życie. Baryton p Laskowskiego szczęśliwie lawiro- 
wał pośród tych naturaluych trudności, dopomagała 
mu dzielnie wrodzona ruchliwość, zręczna postawa 
i dobre wzięcie sceniczne, z tem wszystkiem jednak 
dalekim był ten Don Cazar od swego ideału. Pozo- 
stawiając sobie szczegółową ocenę traktowania po- 
szczególnych  partyj 
wspomnimy, Że reszta postaci bardzo dobrze do- 
streita się do całości Doskonałym Don Onofrio był 
p Piasecki i usiłowania jego stworzone z tej po- 
staci typu koemicznego, pomyślnym skutkiem zostały 
uwieńczone, 


pod dyrekcyą pp. Atwirowi,za, Artychowskiego, Go- 
sławskiego i dra Nimhina, ul. Kamińskiego, Roma- 
nowskiego, Zabłotowską, Ormiańską , Rynkiem do 
kośrioła farnego. Tam ustawiono tramnę na kata- 
falku, a z ambony przemówił ks. Loga, wikary far- 
ny, żołnierz z r. 1868 i sybirsk. Biorąc pochop ze 
słów proroka Jeremiasza, wezwał lud do chodzenia 
drogami, które nieboszczyk wskazywał. Duchowień- 
stwo odprawiło następnie egzekwie, i gdy wynie- 
siono trumnę z kościoła, wszystkie sklepy były już 
pozamykane, a niemal cała ladność Stanisławowa 
brała udział w pochodzie na piękny od drzew wy- 
sokopiennych cienisty cmentarz. Zmrok zapadał, gdy 
ukończono modły i kantatę Tow. miłośników mu- 
zyki. Dr. Kamiński Ignacy w podniosłej mowie skre- 
sli? cały żywot zmarłegu i pożegnał go jako kolega 
z wygnania i jako reprezentant grodu, który mu 
dał przytułek. Reszty przemów nie doczekała już 
wielka publiczność, albowiem 410 wieczorem pra- 
wie wszyscy opuścili cmentarz, a w szczególności 
przyjezdni ze Lwowa, którzy mnsieli spieszyć na 
kolej do powrotu. Z kraju i zagranicy mnóstwo na- 
deszło telegramów kondolencyjnych, a między niemi 
także od Wład. hr. Piatera. 

Na zebraniu w południe subskrybowano na po- 
mnik około 200 złr. Skarbnik p. Amirowicz ogłosi 
ten wykaz porządkowy, aby cały kraj mógł wziąć 
udział w składce sietylko na pomnik grobowy, 
ale tukże na akcyę banku poznańskiego imienia 
Gilera. 


do następnych przedstawień, 


Churakterystycznie odtworzyła również 
rolę Uraki ‘pani Kasprowiczowa. Panna Praun, p. 
i p. Myszkowski dobrze wywiązali się ze 


wcale dobrze i można wróżyć, że staianne wykona- 


wp. 
| ZEE zz "206 


Pogrzeb ś. p. Agatona Gillera. 


Stanisławów, 20 lipca Pogrzeb Ś. p. Agatona 


Dziś od rana już zaczęto składać wieńce na tru- 
manię, wystawionej w pomieszkaniu państwa Koper- 


wane przez dra Konaszewskiego z Halicza, do czego 
aptekarz Amirowicz dostarczył bezpłatnie po- 
spoczywały wśród gaju krze- 


Przemówienie prezesa Czytelni akade- 
mickiej p. Jaworskiego na wieczorku 
w Szczawnicy. 


putacye ze Lwowa, Kołomyi i Czerniowiec, później 


i chorągwią „Gwiazdy* lwowskiej i deputacya „So- 
koła“ ze Lwowa, tudzież liczne grono znajomych, 
między nimi ks. Kazimierz Żuliński, grono mło- 
dzieży politechnicznej i uniwersyteckiej 

Gdy się ukazało wezwanie prezydenta Kamińskie- 
go do mieszkańców miasta z porządkiem pogrzebu, 
wszystkie domy w ulicach, któremi pogrzeb miał 
przechodzić, zostały udekorowane czarnemi chorą: 
gwiami. Szczególnie pod tym względem odznaczały 
się domy żydowskie, rywalizując ze sobą za przy- 
kładem inteligentnej młodzieży izraelickiej. Oprócz 
tego wszystkie budynki miejskie od wezoraj wywie- 
siły flagi żałobn =. 

Q godzinie 6 wieczorem zebrał się kilkutysięczny 
tłum Indu w nlicy Kamińskiego. Na czele pochodu 
stanęła straż ochotnicza ogniowa, potem ustawiły 
się ochronki męskie i żeńskie chrześciańskie i Ży- 
dowskie, korporacye rzemieślnicze i stowarzyszenia 
z chorągwiami, bractwa kościelne Szereg wieńców 
bardzo liczny. r 

Oio ich spis: Górnicy Słobody Ruugarskiej mę- 
czennikowi i patryocie — Stowarzyszenie rękodziel 
ników „Gwiazda* zasłużonemu patryocie i członko- 
wi honorowemu — Rodzina L.ngchanps z Kołomyi 
polskiemu mężowi stanu 1 przyjacielowi — Urzę 
dnicy stacyi kolejowej w Kołomyi zasłużonemu pa- 
tryocie — Młodzież polska w Kołomyi — Redakcya 
Gazety Polskiej w Czerniowcach najlepszemu sy- 
nowi Polski — Redakcya Straśnmicy Polskiej nie- 
ugiętemu apostołowi i męczennikowi w walce o spra- 
wę narodn — Młodzież polska sternikowi swemu — 
Słuchacze politechniki lwowskiej obywatelowi nie- 
skazitelaego charakteru — Młodzież szkolna — Koło 
czcicielek Twego Ducha — Rodzina Żulińskich — 
Erazmowie Malinowscy przyjacielowi i koledze z r. 
1868 — Rodzina ś. p. Tomasza Winnickiego mę- 
żowi wielkich zasług dla kraju i wielkiemu patryo- 
cie — Gas. Narod. drogiemu koledze — Komitet 
obywatelski we Lwowie — Towarzysze z r. 1863. 
Rada m. Stanisławowa A. G. historykowi walk o- 
statnich, więżniowi cytadeli warszawskiej, Sybirako- 
wi, członkowi rządu narodowego. patryocie bez ska- 
zy i zmazy — „Gwiazda“ gtanisławowska zasłużo- 
nemu Ojczyźnie — Redakcya N. Reformy — Żoł- 
nierze z r. 1868 — Towarzystwo muzyczne imienia 
Moniuszki — Towarzystwo miłośników muzyki w 
Stanisławowie — Młodzież polska w Stanisławowie 
(najpiękniejszy wieniec z niezapominajsk i róż) — 
Redakcya Kuryera Stanisławowskiego najgorliw- 
szemu obrońcy ojczyzny — Członkowi rządu naro- 
dowego wdzięczni synowie Ojczyzny (wieniec cier- 
niowy) — Polki m. Stanisławowa zasłużonemn pa- 
tryocie — Od członków rządu narodowege — I 
wiele innych rasem około 40. 

Szarfy tych wieńców będą przesłane do Muzeum 
w Rapperswyl, dokąd nieboszczyk wybierał się jako 
kurator. 

Bezpośrednio przed trumną, wiezioną na rydwa- 
nie, postępował kahał żydowski z torą, a potem 
duchowieństwo rk., gk. i ok. Sznary od całunu, po- 
krywającego trnmnę, niesli: marszałek powiatowy 
Brykczyński, bnrmistrz Kamiński, zastępca marszał 
ka dr. Szydłowski i członek Wydziału powiatowego 
Jabłonowski. 

Obok trumny ze światłem postępowali koledzy 
zmarłego z r 1868, tudzież weterani r r. 1881, a 
za trumną rodziną (państwo Koperniccy tj. rodzona 
siostra i szwagier zmarłego) itd, 

Orszak publiczności zamykała w końcu straż o 


Młodzież akademicka krakowska dziękuję Ci, Sza- 
nowna Publiczności, że pospieszyłaś z pomocą do u: 
rzeczywistnienia jednego z największych jej marzeń, 
do spełnienia nadziei posiadania własnej chaty, w 
którejby Życie jej rozwijać się mogło swobodnie, sze- 
roko, w którejby biedniejsi mieli przytułek, spokoj- 
ny kąt do pracy, a wszyscy miejsce do zbratsnia 
się, szezerego uścisku dłoni, wolnej wymiauy myśli. 
Pospieszyliście bez zastrzeżeń, wierząc, że cel szła- 
chetny, bo go podjęła młodzież krakowska, której 
staraniem jest utrzymać Świetną tradycyą młodzieży 
polskiej i której czyny dowodzą, że jej wierzyć mo- 
żna, ale naszym obowiązkiem jest wyjaśnić Wam 
bliżej czem jest ten dom akademieki, naszym obo- 
wiązkiem jest udowodnić Wam, że młodzież ta za- 
sługuje na Wasze pogarcie 

Przed 20 laty blisko studenci krakowscy powzięli 
myśl wybudowania własnego domu w Krakowie, w 
którymby mieścić się mogły wszystkie ich atowarzy- 
szenia i któryby dawał mieszkania zdrowe, wygodne 
a tanie Na naszym Uniwersytecie jest dziewięć sto 
warzyszeń, z których prawie każde wynajmuje lo- 
kal osobny, sumy zaś, jakie na to wychodzą. uszczu- 
plają znacznie zakres spełniania cełów, do jakich 
stworzone zostały, z drugiej zaś strony na przeszło 
tysiąc nezniów kiika setek dusi się w suterenach, 
na poddaszach, dusi się w ciasnych izbach, w któ- 
rych nieraz po kilsanastu mieszka, to były i są 
dostateczne powody do powzięcia zamiaru wybudo- 
wania własnego domu. Myśl ta przechodziła różne 
fazy ; czasy różne bądź to popychały ją naprzód, 
bądź to cofały ją wstecz, wreszcie, jak tyle innych, 
zasnęła. My ją budzimy. Przystępujemy do niej z 
młodzieńczemi siłami, być może z illuzyami mło 
dzieńczemi, ale odstraszyć nas nie łatwo, energia i 
zapał przyświeca nam w tej pracy. Plan nasz bar- 
dzo prosty. Ze składek choć drobnych, ale syste- 
matycznie między sobą zbieranych, z wieczorków, 
jak dzisiejszy, z odczytów pragniemy zebrać kwotę, 
któraby starczyła na wybudowanie fundamentów ; 
pożyczka na nie zaciąguięta i dalej w powyżej okre- 
ślony sposób zbierane fuudusze starczą na prowa- 
dzenie dzieła do końca. Następcy nasi błogoslawić 
będą inieyatorów tego czynu. my zaś czuć się bę- 
dziemy szczęśliwi, żeśmy wprawili w ruch, wpro- 
wadziłi w życie myśl, która dawno zrodzona była 
bezwładna, czekając na nauczyciela, któryby ją żyć 
samodzielnie nauczył. 

A teraz odpowiedzmy na pytanie, czy młodzież 
ta godną jest Waszej pomocy, czy odpowie obowią- 
zkom i zadaniu, jakie włoży na nią kiedyś kraj i 
ojczyzna, czy godną jest Waszego poparcia. Odpo- 
wiadnjąc na to, zajmę stanowisko znpełnie przedmio- 
towe, siebie na tę chwilę wykluczając z niej Chwa 
lić jej nie będę, sam widzę dokładnie jej wady i 
wykazuję je we właściwem miejseu tam, gdzie to 
wykazanie pomóc może, ale z tem wszystkiem je- 
stem mocno przekonany, że złe nie przewyższa do- 
brego, że jest to materyał, który umiejętnie użyty 
wydać może świetne rezultaty. Tleje w niej potężny 
ogień patryotyzmu, który zaniecony wybucha olbrzy- 
mim płomieniem, świeci tak jasno i szeroko, że sła- 
bych dźwiga, śpiących budzi, raduje serca starych, 
wątpiącym nadziei dodaje. Kto był w Krakowie pod- 
czas ostatniej manifestacyi narodowej, podczas po- 
grzebu J. I. Kraszewskiego, nie mógł nie oddać tej 
młodzieży należytej czci. Bez organizacyi, bez umó- 
wienia się poprzedniego na samą wieść, że zwłoki 


do Krakowa przybywają, pięciuset młodzieńców ze- 
brało się na dworcu; jedni chwycili za wieńce, dru- 
dzy rzucili się do ciągnięcia żałobnego wozu. Ro- 
zwinął się pochód poważny, cichy, ale gwałtowny 
uczuciem, które go wywołało. Widzieliśmy łzy w o- 
czach starców, i to nam było nagrodą Co natchnę- 
ło młodzież do tego, czego symbolem miał być 
ten czyn, przecież tylko zewnętrzay ? Miłość ojczy- 
zny — oto, ceśmy widzieli w uczezeniu męża, któ- 
ry nią oddychał i dla niej żył. Ona to przyświeca 
nam w pracy, ją to rozniecać, nie gasić, rozdmu- 
chać w pożar, nie tlumić, oto zadanie dobrze my- 
ślących. A praca ta dokonywaną bywa w imię po- 
stępu, dziś ujawniającego się przeważnie w badaniu 
naukowem, kiedyś na arenie publicznej w działaniu 
społecznem. Postęp, a w nim i z nim wolność i ró- 
wność, to hasła gorącej drużyny rwącej się naprzód, 
do życia. 

Na krakowskim zamku ktoś w kilku słowach 
skreślił dzieje narodu, jego tragedyę zmieniają się 
czasy i my się w nich zmieniamy. Tak jest, zmie- 
niajmy się, starą, zbutwiałą skorupę rozbijmy, zró- 
bmy nową szatę, ducha niekarności wyrzućmy, po- 
grążmy w przepaściach kastowość, ale jedno zacho- 
wajmy — ofiarność i bezgraniczne poświęcenie dla 
naszych ideałów. 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług Obserwatoryum krakowskiego). 
Kraków, dnia 22 lipca. 


wczoraj | dziś dziś 
g. 10 w. ig. 6 rano|g. 2 pop. 


745 6mm|/746,9 mm|746,3 ma 


Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0%) 
Temperatura 

w stopniach Celsiusza 

Kierunek i moe wiatru 

(0 = cisza, 10 bnrza) sagi 

"Wilgotność względna 
(w odsetkach) 

Stan nieba 1 
==pog.; 10 zup. pochm. 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Prywatne. ) 


Wiedeń, 22 lipca. (Biuletyn meteorologiczny). 
Najmniejsze ciśnienie powietrza między 760 a 
755 mm. jest na Atlantyku, na północ od An- 
glii, — największe ciśnienie między 770 a 766 
mm. jest w północnych Niemczech. — Drugie 
najmniejsze ciśnienie jest w północnej Rosyi. 

Wiatr: cisza, — niebo zaczyna się wypogadzać ; 
powietrze suche, — ciepło. > 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Lauterbrunnen, * 22 lipca. Na lodowcu A- 
letsch znaleziono wczoraj ciała sześciu turystów 
szwajcarskich, o których nie było wiadomości od 
czasu udania się na „Jungfrau*. 

Belgrad, 22 lipca. Z powodu obchodu święta 
14 lipca, kilku studentów akademii z profe- 
sorem tutejszym języka francuskiego, złożyło po- 
winszowania posłowi trancuskiemn. Studenci z po- 
wodu przeciwnego ustawom dyscyplinarnym po- 
stępku, zostali skarceni przez dyrektora. Demon- 
stracyj nie było. 

Schwytano pewnego Hercegowińca i znaleziono 
przy nim proklamacye, wzywające do powstania 
w Bośnii. Hercegowiniee ma być wydalony za 
granicę. 

Sofia, 22 lipca. Doniesienie Ag. Havas'a: Boz- 
puszczone przez dzienniki bukareszckie, a do 
dzienników wschodnich przeniesione pogłoski o 
zajściach w Bułgaryi są bezpodstawne. Oficero- 
wie, którzy za poprzedniego ministra wojny byli 
w służbie, pozostali w służbie i nadal. Pogłoska 
o aresztowaniu Radosławowa w Warnie absolu- 
tnie fałszywa i trudno nawet zrozumieć, jak po- 
głoska taka mogła powstać. 

Konstantynopol, 22 lipca. (Doniesienie Biura 
Reutera). W. Porta zamierza dać nowe wyjaśnie 
nia co do konweneyi egipskiej i wieczorem prze- 
śle je Rustemowi paszy. Sułtan ofiarował 1500 
funtów na dotkniętych głodem w Adanie, a za- 
razem wysłaną została komisya w celu dostarcze- 
nia żywności. 

Strasburg. 22 lipca. Przy wyborach do par- 
lamentu, w miejsce zmarłego posła Kable, zo- 
stał wybrany 6474 głosami: adwokat Petri, kan- 
dydat partyi umiarkowanej Alzatczyków i w czę- 
ści staro-niemieckiej. Na feldmarszałka Moltkego 
padło 1168 głosów ; pustych kartek oddano 2986. 

Paryż, 22 lipca. Dziennik France zamieszeza 
korespondencyę z Olermont-Ferrand, która donosi, 
iż po zamachu na życie komisarza w Pagny, ze 
strony prawicy czyniono Boulaugerowi propozycye 
wywołania przewrotu na korzyść monarchii. Bou- 
langer odrzucił propozycye, oświadczając, iż jeśli- 
by kiedy brał udział w przewrocie państwowym, 
to skieruje się przeciw monarchistom, gdyby za- 
mierzali obalić rzeczpospolitę. 

Cerarz i cesarzowa brazylijscy byli obecni wczo- 
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raj na zgromadzeniu akcyonaryuszy kanału Pa- 
namskiego. 

Izba deputowanych po długich obradach uchwa- 
lila 258 głosami przeciw 221 nie rozpoczynać 
specyalnej debaty nad koleją metropolitarną pa- 
ryską. Dziś prawdopodobnie ostatnie posiedzenie 
przed zamknięciem izby. 

Paryż, 22 lipca. Senat uchwalił 172 głosami 
przeciw 82, popierany przez Ferrona i Campe- 
nona projekt mobilizacyi próbnej. 

Londyn, 22 lipca. W Izbie gmin oświadczył 
Fergusson, iż reszta dokumentów do sprawy 
konwencyi egipskiej przedłożoną będzie w przy- 
szłym tygodniu. 

Smith cofnął swój wniosek o zawieszeniu 
w czynnościach poselskich Tannera, z powodu, 
iż tenże odwołał ubliżające wyrażenie się. 

Balfour przyrzeka w najbliższym czasie zba- 
dania ciężarów hipotecznych, a zwłaszcza familij- 
nych, ciężących na hipotekach w Irlandyi. 

Londyn, 22 lipca. W Izbie gmin przy rozpra- 
wach nad ustawą agrarną wniósł Balfour zapo- 
wiedzianą na zgromadzeniu konserwatystów w d. 
19 lipca poprawkę, która między innemi orzeka 
tymczasowe zniżenie czynności dzierżawnych na 
przeciąg lat trzech. Izba postanowiła przystąpić 
do szczegółowej nad tym wnioskiem rozprawy, 
która ma się odbyć w poniedziałek. 

Londyn, 32 lipca. Biuro Rewtera donosi, iż 
podług nadeszłych w dniu 20 b. m. do St. Tho- 
mas wieści, skąd zachodnio-afrykańskia towarzy- 
stwo telegraficzne otrzymało wiadomość, Stanley 
został zastrzelony w walce, jaka wynikła z kra- 
jowcami o środki żywności. 


Kursa telegraficzne. 


aATamgieożdmzie wiedeńskiej 


[Eur w wal. 

dnia 22 lipca 1887. | EJ 
złr. | ot. 

Zjednoczony dług w papierach 81 | 40 
Zjednoczony dług w srebrze 82 | 70 
Austryacka renta złota . ; 113 | 15 
5°% austryacka renta (marcowa) 96 | 60 
Akcye banku austro-węgierskiego 853 | — 
Akcye kredytowe . . . . . .|281| 90 
Londyn awe AA 126 | 05 
SIEDTOG===.4... 9.00, 4 -| — 
20-to frankówki za sztukę . | 999 
Dukaty austryackie . . . . . .| 5l 94 
Banknoty banku niemiec. za 100 m.| 61| 92 


Odpowiedzialny Redaktor : 
Tadeusz Romanowicz. 
Wydawca: Dr. Lestaw Boronski. 
aa 


Rubryka „Nadesłana” nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej ozpowiedziałności za nią 
nie przyjmuje 


NADESŁANE. 


Do Inżynieryi technicznej G. Rittera wynalaz- 
cy „Exsiccatora* w Warszawie, Królewska 39. 

Prezydent m. Warszawy gen.-lejt Starynkie- 
wicz z 80 paźd. 1885 r. za Nr. 17946 zaświad- 
aza: iż osnszona z wilgoci za pomocą „Exiccato- 
ra“ część ściany w drukarni magistratu zapra- 
wiona wapnem, jest zupełnie sucha, granicząca 
zaś w około tej części tejże Ściany za starą Ce- 
mentową zaprawą nieosuszona „Exiccatorem* — 
wilgotna. 

Uwaga. Zaproszone przezemnie w d. 7 mają 
b. r. grono kompetentnych osób złożone z pp. 
dra .A. M. Weinberga, — Inż. T. Marynowskie- 
go, — budowniczych: W. Grabowskiego, J.. Huss; 
majstra murarskiego J. Mozalewskiego; — oby- 
wateli: L. Jasińskiego i B. Korpaczewskiego, po 
ścisłem zbadaniu ną miejscu w oddzielnych swych 
rękopismach stwierdzili tożsamość wyżej wymie- 
nionego świadectwa. 


W 1864-ym roku używałem płynu pańskiego 
wynalazku zw. „Exsiccatorem* dla konserwacyi 
wszelkich części drzewnych domów moich i dla 
własnego przekonania się o skuteczności tego 
środka, część belek nie nasycałem „Exslccato- 
rem* — rezultat okazał się taki, iż nasycone czę- 
éci drzewa są obecnie zupełnie zdrowe, nie na- 
sycone zaś zgułłe i przez grzybek zniszczone. 

Warszawa, d. 4 lutego 1887 r. 

Serafin Wołoszyński (m. p.) Firma Makay, 
w domu hr. Krasińskiego. 

Uwaga. Liczne podobnej treści opinie od naj- 
poważniejszych osób w kraju i zagranicą, — po- 
siadam od r. 1879, kiedy „Exsiccator* był za- 
stosowywanz praktycznie bez jego obecnej na- 
zwy 
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Hin i NIZWECDO ppuan A AKCYE BANKOWE. SEL. 
żywi. 
Kraków, dmia 21/7. | Warszawa, dnia 20/7. | OBLIGACYE. INDEMNIZACYJNE. OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI. i [6—=|Anglobenk. . . . . . na 200 sł.|1038 — 103 25 
bez bieżącego kuponu, i bez bieżącego kuponu. 5% Obl. ind. ab 10% eso. Galioyi sa 100 m. k.j104 50105 --|5% Albrechta . - na 300 złr. za 100| 99 50, 89 90) 5—|Bankverein Wiener. . . „ 100 „| 92 -- 92 50 
able papierowe rossyjakie . sa 100 rubli 110 —IIL —l5., [isty zastawne z r. 1869 za rubli 100,101 26101 266% „ » „10% , Bukow. „100 , „|104 —;105 —|5s, Ferdynanda półnoon.na$00 „ „ 100) — =| = -cHg—|Rredlbank wag alina = * 60 -282 50282 80 
Marki niomieekie. . - = + 100 mar} 61 85 62 304% Ligi; likwidacyjne. . . » „ 100 — —] 93 255% » . - 7% » Siedm. „100 ; „|104 40106 — [64,4 Kar. L. Em. z 1881 na 300 „ , 100/100 velloi 25/19 _|ikeazbank węg. allgem. . , 200 „288 — 288 50 
20to frankówka złom . . a sol, 9 97. 10 075g Listy zant. Warszawy I. Ew. , 100| — — 100 255% > + - 7% , Wygier. . 100 , „I104 60105 2054, Koszycko-Bogum.  „ 200 „ „ 100/101 80101 OO n Rance zz 300 „223 -- 228 50 
TEETE "=" HOLA ANN PRETEC. | k% Lm=Qzar. z 1864 3001 ab 10% sa 100) Bu 70) 88 1098 E0lAmntro w giarakia 5 200 2208 26 206 50 
la a a gae AA 00 ; 9 . UL „, . „ 100 98 76 98 90 | i i% Lw.-Czem. s na 360 słr. „ l r eei oo " 
53 Obligacye indemn. gal- 5% ait. r. 100 gn —|704 Wa ; i r W j 100 98 75 98 90 : ROZNE INNE POŻYCZKI. | i 4% Rudoifa w złocie . z 200 „ » 100]!24 50; - - —|21'—|Galie. Bank hipoteczny , 200 -— e — _ 
aa% Listy zastaw. Banku krai. z3 zi m 10 96 20 | (5% Losy Donau-Regulir. z 1870 sa sztukę 1118 50 — —-|5% Siedmiogrodzkie . „ 200 „ „ 100, 98 60j 99 — 
; % Obligi komunalne . — . — . T Emis 100 EN ~$ Wiedeń, dnia 20/7 | 5% Pożyszka , z 1878 „ „ 1106 60 107 —|3% Lomb. (Bfdb.) „ 500 fr. sa + ki 144 25145 — AKOYE KOLEJ )WE 
% Listy sast, Tow. kred. ziom wadii 93 8 96 50 , Ć i % Serbska poż. pr. po 100 fran., , 118089 80 705% Prem.-Lup. I. Em. 200 słr. sa złr. 89 70100 20 JWE. | 
ix g ; s . 1: za | 8 75 98 20 OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA Í 10% Losy Tureckie Pi.» 400 > + r 1, 16 10 16 50 5% Nordosty . na n »s n 100) %99 — 99 75 10.—]Alfőld-Fiuma . aa 300 sł1188 20 183 
- 1% Ad 000 2 e A 501103 25 bez bieżącego kuponu. j i i i 134 łynanda Półnoen. . . „1050 „/2625— 2638 0 
65 ” + air, |. _| - «16% Renta austr. papierowaab 16”, za zr. 100 81 50 81 70 LISTY ZASTAWNE. i i 10-50|Karola Ladwika . © - » BIO „215 — 215 50 
gry e" p- ae ARA shis WS ŻE 4. , 100 83 15 83 30 ie | i LOSY. 13-50|Lwowako-Oserniow.-Jasay . „ 200 „232 75224 
811101 "pmsakOlk( 90 75100 204% | > wota . | 1 i TOOTIS z 1I8 20 Aaa Bank krajowy galeri, m Ar. 00.00 36 100 zriBadap. losy Bazylika . na 5al. ma] 816| 8 gaj ZłlKoszysko-Rogamińakio . > s 200 2146 25 145 76 
" a -_—— © Bo f , r ; ' «e ' 80 d? % » n , OWI. Ko > = eż k i E Og pół i " 
yi : A saab. A Pol. zæ mb} 100 9% sooo 5 ik Eaa ję "w 2b"; aa 100/130 5018] .. 5% Banku hip. gal. z 10% BEŻ a 100,103 10 103 marea dla bandia i przem. , g „A aty 43: 25! ? Si kdmiogřodukis : KO Gio z e 75 
" Teu JE * . . 1860 , 500 „, „ » 100137 25187 755% a. » + %0-let. < » „ 100; : „Aegl. Dun. ab i0% > a —h14 gol26 fr.Staatseisenbakn n1284 — 284 50 
Lwów, dnia 30/7. fw > $ 1880 ; 100 ' 1 100189 75140 26 4's% Boden-Oredit aligam. öst. - > 100,101 80101 iu gc Pad e" 6 a| 17 6) 18 SO fr komisy laki) 3 300 „j 84 50 Pa = 
i i ; 1864 bez % cało 1001163 60164 --,3% Boden-Cred. allg. óst. spr. » =» 1001101 501 2 — p TEPE T s; 5] 18 26], 6 aclŻeglu 5 " 500 [406 --408 
ia bieżącego kapona. ' Í . 1864 I ół p o P 100/163 —'163 504% Galie. Tow. kredyt. ziemek. -o 100 95 5 — fner (miasta Budy) . n 40 SAD a. 47 --| 49 — ga na aj » , ~- 408 - 
Akee Banku hipot. gal. (dywid.) na sł. 200,278 — 282 --| Mh % pół s » , | 4% n a > 3 n w» 100! y9 —' 99 7biCzerwonego Krzyża austr. „ 10 „ w.a. 10 s 16 45 WALUTY. 
Fa Listy zast. Tow. kred. ziem. za sł. 100101 60,102 15 „BLIGACYE KORONY WĘGIERSKIEJ. j f 5% Gal. Tow kred. ziem. BATE no » 100102 — 102 10 Bu dolfa n E e 5 " s 2] 5 80] 
M6 an»  » 100 9880! 99 20, 101 su a e Aku malem + + olioa zo jów - JStanisławowskie. . . . » © ; maj S0 —| 30 Bilat Pona AND. . dee Fo. 
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NOWA REFORMA. 


NOODICCEKACKIOKIGIAGIOOKO 
Franciszka. Christopha e) 
lakier CAN SKZOR x 


do zapuszczania podłóg 
bez woni i predko schnący. 


Znakomity ten lakier potyskowy do vapu- 
szezana rodłóg est zupełnie bezwonny, schnie 
podczas zapuszczania i ma natychmiast (bez szezotkowan u) najpiękniejszy 
połysk, któremu wiigoć nie szkodzi. jest trwalszy | d:l ko piękniejszy niż 
każde iun» zapuszezenie. Składa sie on z Żółto-brunatnego iakieru poły- 
skowego, zawierająrego w sobie delik-tua farbe żółro brunatna prze'o każdy 
kslor podłogi może być doskonale "pokryty, albo z czystego łaki'ru poły- 
skowego, do którego się żadnej domieszki farby me dodaje, a przeci” sam 
piękny połysk nadaje, 

Jedyny i wyłączny skład tego lakieru na Kraków i okolicę utrzytnuje dom handlowy 


pod firmą STANISŁAW FEINTUCH, w Krakowie synek, 6, gdzie próbki lakie- 
rowania obejrzeć, przepisy przy użrwan u dostać i zamówienia na prowineyę robić można. 


Franciszek Christoph w Pradze, 


wyanłazoa i wyłaczny fabrykant prawdziwego lakieru do aa 


AO NOQKINXK 
Dla wYSOdY 
pp- Inżynierów, Budowniczych, prajstrów |: 


4 Nr. 166. 
= Do sprzedania handel gg 


"zyk = przez” c. k. Namiest- 
nietwo, w pełnym ruchu, przynoszący 
'Bajmniej 1009/,, bez długów. Sprzedaje 
się. z powodu nieuleczalnej choroby wta- 
ściciela. Adres: R. D. Nr. 16 poste 

restante Kraków. 1251 12 


Bona, Polka. 


poszukuje miejsca do dzieci. Łaskawe zgłoszenie 
przy ulicy w £ 25, pod lit. R. M, f. 
«a U stróża. 125313 


Bydło holenderskie, 


Do sprzedania, jako nadkompletne, 
5 satuk krów holenderskich mle- 
cznych i 5 sztuk jałówek 2-letnich 
tegoż samego pochodzenia. 
Wiadomość: Zarząd dóbr Spytkowice 
poczta Zator, stacya kolei i telegrafu 
„Ryczów ”". 1252 1 3 


Broeguerya 
1. Wiśniewskiego w Krakowie 


poleca swój bogato zaopatrzony skłąd 


bnych czarnych i kolorowych, 


po cenach fabrycznych 


4 probki przesyłam na żądanie opłatnie i 
860 21 25 
„IE: E e "rf fe "e 


1227 2 10 


w Krakowie przy uli 


poszukuje t254 L 2 murarskich i przedsiębiorców budowy 
asyn tenta farmac y i.” utrzymuję ciągle wielki, dobrze asortowany skład 
Dom murowan RUR STEINGUK OWYCH |. | lornetek, dalekowidzów, 
T ubika- (kamionkowych) do kanałów, wychodków i t. 


w stylu szwajcarskim, z ogródkiem , 
cyj, 2 piwnice i 2 drzwninie, pod przysięga 
mi warunkami do sprzedania w Pół: 
wsłu Zwierzyniec, Nr. 70, po nad 
stawem pp. Norbertanek. Wiadomość na miejscu 

od godziny 5 popołudniu. 1255 1 4: 


które sprzedaję z odstawą do budowy po cenach fabrycznych. 


ACLO1LT HLochst1m, 
skład wyrobów kamieniarskich i materyałow budowlanych | 
Kraków, ulica Floryańska, I. 38. 


| ale oiikstow. bik PKEDZZZZZZZZZZZRZZZIZZZA 
i siacyl kolejowej Skawina , e 4 
"il Red dek Bio. ES JÓZEF RUDOLF 


dom mieszkalny obszerny is i i i 
budynki gospodarcze w dobrym stanie, jest pa W Krakowie, ulica sg Nr. 40 — ul Pose'ska Nr. J+ 
dom W. E. hr. Stadniekiego 


wraz z imwentarzem zaraz do. i 
sprzedania. Wiadomość pod lit. A. D. ! Filia: Sukiennice Nr. 46 
poleca włażnego wyrobu r K 


«męską, krawatki, kaftaniki try 
È Dra Jaegera , specyały wyrobó 
<> giczne, artykuły do podróży, or 


342-350 SĘ. 


"ZA 


Zamówienia z prowincyi usk 


6.000 złr. V” “ 
pożądanym jest posiadający powyższy kapitał 
fachowy gospodarz na spólnika do 
folwarku, mającego 200 morgów obszaru, w czem 
75 m. lasu, reszta urodzajnych gruntów, którego 
właściciel z powodu wieku i stanu zdrowia bie 
może trudnić się gospodarstwem, i którego ża 
rząd w zupełności temuż KO bylby od- 
dany. Bliższa wiadomość w A Imin. „.+. Reformy“ 


Najnowszy wynalazek. ! 


poczta Skawina. 


1256 1 12 D 
Komptoarzysta ? SKŁAD PŁÓTNA OWEGO, WEB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 


biegły w prowadzenin ksiąg i korespondencji, płótna na prześcieradła bez szwu, 
poszukiwany jest przez jedną z pierwszych firm różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne, 
dla swej filii w Galicyi. Znajomeść dokładna i , i I. 
płocieune i bawełniane dymki szyrtyngi. niciane kanafasy Oxfort, 


języka polskiego i dobre polecenia wymagane. 
Oferty pod adresem R. Z. poste restante różnokolorowe i białe chastki do nosa. 
RĘCZNIKI, BIELIZNĘ STOŁOWĄ NA c, 12. 18 i 24 NAKkKYU, 


KH raków. 1257 1.3 
| bieliznę gotową męzką, damską i dziscinną bieliznę do wyprawy 
Milodzieniec € zrobioną z najlepszych gatunków płótna i szyrtyngu, i 
z ukończoną IV klasą gimnazyalną lub realną, Bl wyroby włóczkowcit. p 
z dobrego domu , zamiejscowy, znajdzie zaraz : SE jra 
erasi w Malans uławakay a bę a zatazem upraszam Szanowną P. T. publiczność, aby zaufaniem, 
cieszę, i nadal obdarzać mię raczyłu. 


Kazimierza Niesiołowskiego ; : 
w Krakowie. 1258 1 2 J Ręcząc za łobroś towaru po jak najómiarkowanszych ceuach. osmielam sie 
maaa m proste o kane waględy Szanownej P. F. Publiczności z poważanion 
W niedzielę d. 17 b. m. zgi- 137 184. 150 Józet Rudoit. 


nęła po koncercie chóru „Sokołów“ kra- WWW WWS svrisrziswM 


kowskich w Swoszowicach. podczas 
tańców, motatka z pienmiądzmi, v EL i 


zawwierzjąca Okolo SS zir. Ła- 
skawy' znalazca raczy się zgłosić do Ad- 

uznane jest ogólnie jako najsmaczniejsze i naj- 
lepsze kakao. 


ministr. „N. Reformy“, poczem otrzyma 
stosowne wynagrodzenie. 1242 3 3 
Dr Antoni Dobija 
adwokat krajowy 
mieszka 1348 2 3 
Pod względem swej wielkiej wydatności jest 
VAN HOŁFENA CZYSTE KAKAO, jakkol- 
wiek na oko droższe, jednak tańisze niż inne podobne wy- 
roby: a filiżanka VAN HOURTENA CZYSTEGO 
KAKAO nie kosziuje więcej niż filiżanka herbaty lub kawy; 
ponieważ jednak jest napojem szezegółniej pożywnym 
iłatwo strawnym, przeto rzeczywiście kosztuje 
zmacznie mniej. 


którew dotąd się 


Bęcznii ` 
Ern do szycia 
za 3 zir 


Angielska | Maszykka do szycla, szyje. obrę- 
bia, idzie lekko i dokładnie jak najlepsze 
amerykańskie maszyny do szycia po 50 złr 
Cena 3 ztr. syta za poprzedniem na- 
desłaniem kwoty fub za zaliezką | 


1061 M. Rnadbakim 
I'. Taborstrasse, 28, w Wiedniu. 


su kbje-_ct 


z handiu lławatnego i z dobremi świadectwami, 
lat 22, mówiący również po niemiecku, szuka 
posady. Łaskawe oferty uprasza się nadsyłać 
do Admin „N. Keformy* pod lit. IK. S. 
1240 2 3 


w Krakowie, Grodzka, 48, | piętro, 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
B. GABRYWELSKIEJ 


Kraków, K afory, 1209 8 
uzy eeg a dac łokci * 


Premiowane 


zepańskiej) 
sprzedaje wszystkie for- 
tepiany i pianina s5 
gwaranocyą za go- 

tówkę lub na raty. 
Wymieniony skład 


konceriowe, salonowe, krótkie, oraz 


6w0 złr. Fortepiany z innych fabryk od 280 złr. 


skiej „lullus Bliithner*, J a 
tony fabryczne.  |Szanych po 1/2, 1/4 i 1/5 kilo netto towaru. 909 20 30 

~ Miejsca sprzedaży w Krakowie: n Stanisława Feintucha, ltynek, Nr. 6, 

J. F. Fischera, Rynek, Nr. 39, J. Janigi, Kyuek, Nr. 41 M. Jawornickie- 

go, Rynek, Nr. 44, Ed. Krauetlera, drog., ul. Grodzka, ^r. 38. Fr. Lenerta, 

niica Sławkowska, Nr. 5, Je Weniz a, Rynek, Nr. 13/1%. 


Schaltter & Comp. 


w Rzeszowie u p J. 


Min. Fin. "są Haurdlu i Przemysłu St. Peterasb. Nr. 1360. r 
Wiedeń Nr, 4932. Buda Peszt Nr. 1528. Ë 


Posadzki 


Zamówienia přzyjmuje Kasa miejska w 


WIELKI SKLAD 


r Dawida Buchnera 
p w Krakowie, Śtradom, Nr. 2% 


aksamitów lyońskich 
zagranicznych dywanów angielskich, koców sławuckich, płócien rumbnrskich | 
: i sprzedaje je 


Polecając się łaskawym względom Szan. Publiczności nadmieniam , że 


rilipa i Nile 


utrzymuje na składzie 


f wielki wybór biżyteryj, perfumeryj i mydeł, ` (A 


4 przybory do palenia, tutki „Houblon*, również ceraty, bieliznę 


dzące w zakres składu galanteryjnego i norymberskiego 
po cenach nader niskich. 


z bo inw aa ow dka nd ko da mk 


w Londynie 1862, w Paryżu 1867, w Wiadniu 1873, w Paryśu 1878 


Fortepi 
dla Wiednia i prowincyl, 


„ksportowej Gottfr. Cramer, Wilh. Mayer w Wiedniu, od 380 złr., 400, 45) uJu 550, 600 do 


tg zaaotniej. Filię Do nabycia w większych aptekach, składach aptecznych, han- Sklad fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder 
J ę P p , 
fortepianów fabryki lip- | dlach łakoci, towarów kolonialnych i eukierniach, w puszkach bla- Wien, VII, Burggasse 71. 
y p 


wapiennik miejski w Podgórzu, 


posluwiony według najnowszego systemu Hoffmana, produkuje wybornej jakości 
wapno, o czem analiza Wnego Dra Olszewskiego świadczy. 


Kraków, 23 Lipea 1887. 


dla młodzieży męskiej niedorosie 
przeniesiony został z dniem 1 lip 
ca b. r. do domu przy ul. Sław 
'|kowskiej, Nr. Il. 


Antoni Giettlich, 
dyrektor szkół miejskich. 


towarów bławatnych, materyj jedwa- 
kaszmirów czarnych 


1238 2 10 


- Dr. St. Paszkowski 


prymaryusz oddziału chorób wewnętrz 
nych szpitała św. Łazarza 
f mieszka obecnie 1173 10 
przy ulicy Wiślnej, Nr. 9, | piętro 
Ordynuje od godziny 3—4. 


— > Istniejący od lat 20 pensyona 


częściowo i hurtowiie. 


Zostaję z szacunkiem 
Dawid Buchner. 


PPE gt 


darmo. 


Wszech nauk lekarskich 


śe || Stanisław Nawra 


osiadł 1233 2: 
w Skawinie. 
ODQOGOGGOGGGOGO 


cy Grodzkiej, Nr. 6, Specyalnie dla Bam. 


Niniejszem mam zaszęzyt donieść 
Bz. P. T. Publiczności, że na obecny 
sezon zaopatrzyłam mój sklep mo- 
dniarski w bogaty wybór modnych 
kapeluszy, gust wnie ubranych, ja- 


= 
6 
0 
koteż nieubranych. Nadto znajduje 


scyzoryków, neceserek, 


kotowe według systemu Prof. 
w gumowych, aparata chirur- $ 
az wszelkie przedmioty, wcho- $ 


i 
Q się u mnie wielki zapas wszelkich 
19 przyborów w zakres modniarski 
A webodzących. Jako to : aksamity, 
5 plusze, wstążki, kwiaty, pióra itd. 
Ceny konkureucyjne. 
Wszelkie zamówienia z prowin- 
cyi uskuteczniam cdwrotną poczią. 
Leonora Weisslitz, 
$ 


w Krakowie, plac WW. Świętych, I. 
(Obok Magistratu.) Ri 59 


01>OOGOG©OCC-COCOŚ 
L 1378. 


Obwieszczenie. 


Od I listopada 1887 do końca 
października 1890 jest do wydzier- 
żawienia propinacyjne prawo wy- 
szynku w obrębie miasta Stryja 
z przedmieściarui Zapłatyn, Szum- 
lańszczyzna i Wężowszezyzna, tu- 
dzież prawo poboru opłat od wpro- 
wadzonych w obręb tegoż miasta 
i przedmieść trunków spirytuso- 
wych, miodu i piwa, a to: 


1002-11 50 
uteczniam odwrotną pocztą. 


Wieś 
360 morgów obszaru 
L'/5 mili od Bochni, przy szosie, samych 
łąk i gruuiów ornych I klasy 
wiaz z parkiem, około 10 mórg, koło 
dworu, w położeniu równem i 
pięknem, jest zaraz z wolnej ręki 
do sprzedania. !/\ część ceny ku- 
pna, która jest bardzo umiarkowana, Z0- 
staja przy gruncie. bliższych informacyj 
udzieli Administracya „Nowej Reiormy* 
ustnie lub za nadesłaniem marki 10 et. 

na odpowiedź. 1143 9 0 


(GUERISON DADIGALE 
ET EA  RĄPIDE 
de toutes les 


€ z D . 5 7 Ld . 8 
MALADIES Nerrenges, Epileptignes g|”) od litra wódki 67ho © 
ET SKORETES c) od litra rosolisu, ara- 

par ma seule methode ku, rumu onczowej 
Les Honoraires ne sont dus qu après ré- i ar E. J 
tablixsement complet. esencyi, sli zma A lub 
br. Pro. A. MALASPINA vkowity . S ho ©. 
Membre de plusieurs Sociótóg scientifiques d) od litra miodu, wiśnia- 
106, Faubourg Saint-Antoine ku, lub Maak 9 c. 


PARIS. 


Traitement par Correspondance. 


160 157 ? e) od trunków pod e) wy- 


mienionych przez kup- 

ców korzennych spro- 

wadzonych . . „143 e 

Cena fiskalna 45. 000 zir., kau- 
cya trzechmiesięczny czynsz dzier- 
żawny. 

Wolno wnieść także oferty oso- 
bno na wyszynk piwa i opłatę tegoż, 
a osobno nat wyszynk i opłatę od 
reszty trunków. 

Ostemplowane oferty, zaopatrzo- 
ne w 10'/, wadyum, wnieść należy 
do końca sierpnia 1887 do Zarzą- 
du gminy miasta Stryja. 

Bliższe warunki dzierżawy mogą 
być przejrzane w Zarządzie gminy 
stryjskiej, lub w e. k. Starostwach 
w Samborze, Drohobyczu, Przemy- 
ślu, Zydaczowie, Kałuszu, Dolinie, 
Tarnowie i Stanisławowie. 1206 2 3 


na wystawach powszechnych: 
iany na raty 


pianina z fabryki głośnej ua świecie truy 


do'350 złr. Pianina od *  złr. do 000 złr 


181 27 30 


Podgórzu lub zarząd przy piecu, oraz 


cementowo a marmurowa, steingutowe i tp p. $ Broszurka' w języku PE, OR A Gwarancya długole- z! udziela wszelkich wyjaśnień i z odbiorcami ugody zawiera. 
PJ & polskim I ruskim wysy- | Q YENE a (E) tnia, polegająca na do- Z Zarząd gminy kr. miasta Stryj, 
PE” è ła się bezpłatnie. SSAA świadczeniach 3 Ceny wapna na rok 1887. dnia 30 czerwca 1887 r. 
EST z z = ua o <<aasadany 
A c E X SICC ATOR: | Prze odbiorze większej ilości, z odstawą na miejsce budowy w Podgórzu lub -_Bicy kl angielski 
‘p £ 99 g| w Krakowie (w obrębie rogatek, jako też z odstawą i naładowaniem do wa- |50 calowy, a nowy, jest tanio 
c  Osusza wilgoć w starych domach, zabezpiecza nowe od tejże, niszczy £ goni loco stacya kolei „Podgórz-Płaszów*). do sprzedania. 1232 3 3 
Krążki beton. do studni, RRymmy bet. na rzybek drzewny, zabezpiecza od gnicia wszystko co z drzewa. Desinfek- ` e „wh N n i ) Wiadomość : ulica Garbarska, |. 8. 
sit Jak tyje» 4 wyroby be Lp wazaki E tuje stajni», obory it. p., Śóbiąga zarazie na bydło, zastępuje olejną z 7, 50 ih w: Pio skalislego grubego. . złr. —i Pn ka, I. 8 
materysty budosjaj opo eca = farbę w wszelkich kolorach i tańszy od tejże o 50 procent a a 160 kler. miatu wapiennego . . Zdj m7 doła) 
Fabryka wyrobów 'betonowyoh | skład wszech © | 4 i : D | metr sześcienny wapna gaszonego równy 10 hekt. „450. Środek nierajemniczy. 
potrzeb technicznych = łnżynier-technolog Gustaw Ritter. £ i Od lat 12 z najlepszym skutkiem używany dla 
M. Zieleniewskięgo, Inżyniera |+- 1093 18 © Warszawa "Królewska, 39. S| Ze wzelędu na niskie ceny produktu. a wszczególe miału, który się wyśmienicie cierpiących ma słuch 
w Erakowie. 11796 10 L 7 U do uprawy roli nadaje. zwraca się uwage panów Rolników. zaj na A ach NE w wk. wy- 
"—a FF] FH" WIRE "GW Ti 7 i . dry] m) z J J a | A a t, s w uszów, lu ub mo 
Nauczycielka, Polka, N O w EEE: digna Lipnie ine Gerirudy. AOINE hal Atuiuisttacówe Librykt prowadzi oginina miast Podgórza we własnym zakresie. stachu, 1 biał szo R rpa, Ma 
O j f — Ey Za rzetelne wykonanie zamówień ręczy względu z jakiejkolwiek przyczyny ta powstała 
i skeśololetnią praktyką w jednym domn, mo- |" 4NE,1 Agentów poszukuję. red Zu rzetelne wykonanie zamówień tęczy A, głachotę, Tut EE a ać =. 


poląkiu, niemieckim, frenonskim i konwersacyy E aF FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DU ZAPUSZCZANIA PO: ABZEK. a [El] 
a 


w tymże, ones początków muzyki, poszukuje 


u uziogzowenia ma wsi od 1I wrze- 
w Krakowie Rynek Nr. 32. 


śnia b. r. 

Wiadomaść : Plae Szozepański , 9, li piętro. 

Każdą IIÓŚĆ GHANA SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIAŁNYCH, 

kupuje tutejszy dostawca d tad wielki wybór Paciorków I Korali szkłannych. 

PU Tedi AAA PFEEE:e Guzików, Jedwabiu, Nic, Bawełny i innych potrzeb do szycia i haftu. 

Bliżocej wiadomości zasiągnąć można Skład Różańców i Koronek „kokosowych, kościanych, dre- 
w-kanterze A. Sprechera przy ul. Dietla, wnianych i szklannych, 

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalikow. 

PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 


k 86, I 1142 8 10 
„AED Z - ||| MAŃDRS I 
Przez Wys. c. k. Namiestnietwo we 

Liście'papierowe i batystowe, Papiery kolorewe i Bibnłki 

w naj'epszych gatnnkach. 


Lwowie koncessyonowany Zakład kro- 
wiankowy łózefa Freysingera w Lisku 

Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże I Brzytwy angielskie, 
Papiery i Płótno introligatorskie, 


A D i R 935 19 20 
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWY 


Złoto do robót pszłotniczych, farby i iaklery. 1057 204 300 


po 60 ent. za fiolę do zaszczepienia 2 
JM Zamiejscowe obstalanki natychmiast załatwia. ~% 


dzieci. Skład w aptekach pp. Wiszniew- 
skięgo "w iKrakowie, Malkowskiego w [l JF Handel założony 1774 rokn. rm 


Przemyślu i Landesbergera w Brodach. 


ś4-drukarni Związkowej w Krakowie. 


[4020925 'ojzpuaj "oqytiwy0j Aqouk Aab op Aey 


r 


i zagrani 


Próez miłego orzeźwiającego zapaolu, 
| czne. Oczyszcza i odświeża powietrze miesz 


j Slowe i zakaźne. 


El |'qopysmazs pazazod | IzpózJBU GIMNQO op MOĄŁOĄ 4QEJ popis] EA | 


Papier od Braci Fisłkowskich 3 z Bielska. 


YEREZEZEZREESSZZHETSZE 
JAN EHNATOWICZ 


we Lwowie przy ulicy Kopernika Nr. 3, w Krakowie, w Sukiennicach Ni. pę 
20, w Czerniowcach, w Rynku Nr. 2, se 

poleca swojego wyrobu 
znakomite Środki, odszezególniene ma medalami zaa j 
sługi i 2 dypiomi:ui mznauła na wystawach krajowych jj 


Powietrze lasów iglastych w pokoju! 


olpzysnuje się przez rozpylani: 


kadzidła sosnowego! 


j wszechnie uznane za najzdrowsza do oddychania usobom cierpiącym na ai. pier- 


U 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr. 


FFA OW dzenia, albo zniszczenie błony bębenkowej) 
DYR EKCYA. nie ma dotąd lepszego środka na powyższe 
744 15 25 cierpienia, jak gp” prawdziwy, niefałszo- 


wany W sztabowego lekarza i fizyka Dra 
GG. Schmidta 1076 18 0 


Olejek na słuch 


jak to tysiące świadectw i pism dziękczynnych 
prawdziwie wyleczonych potwierdza. 
(Prawdziwy tylko z marką ochronią.) 
Cena flaszki ze sposohem użycia 2 zir. 
Dostać można w renomowanych aptekach, 
E. Haubner, apt. pod aniołkiem w Wiedniu I, 
Edward rd Radier, aptekarz w wi 


‘Portland Cement 


Szczakowiecki 


sprzedaje po cenie fabrycznej 


ADOLF SCHERER 


w Krakowie 964 18 25 

ul. Szpitalna, Nr. 6. 
Generalna Reprezentacya I. Galicyjskiej 
fabryki Portland Cementu w Szozakowy, 


Tapori dina; rządca drukarni A payiewid: 


eznych. | 


posiada nigoszacowane własności byglóni: L! 
kań w tak wysokim stopnin, że jest pó” 


19 14 pi 


a) od hektolitra piwa 2 złr.8 ent. 


a la Ga aa M MA. GA 


